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Z notât i dokumentów o C. Norwidzie.

TREŚĆ PAMIĄTKOWEJ KSIĘGI niniejszej stanowią wyłącz­
nie same tylko utwory C. Norwida, równie z dziedziny słowa, 
jak z zakresu plastyki. Chodziło nam przedewszystkiem o to, aże­
by głos wielkiego twórcy, tak długo tłumiony głuchą ciszą zapomnie­
nia, rozcbrzmiai możliwie najwszechstrunniej. Dla tego rozszerzy­
liśmy bez wahania zamierzoną poprzednio na dwa zwykłe zeszyty 
książkę do objętości całego tomu kwartalnego. Dla tego również, 
gdy nawet w potrójnym zeszycie miejsca braknąć jęło, woleliśmy 
usunąć do jednego z następnych N-rów zapowiedzianą pierwotnie 
próbę przedwstępnej charakterystyki poety, aniżeli którykolwiek 
z wybranych jego utworów. Dla tego wreszcie, przy doborze jego 
pism różnorodnych, kładąc nacisk główny na rzeczy dotąd w ręko­
pisach milczące, nie cofaliśmy się jednak przed powtórzeniem nie­
których dzieł szczególnej wagi, już kiedyś drukowanych, ale które, 
mignąwszy jak świetne meteory’ i raczej zdumienie lub niechęć we 
współczesności wzbudziwszy, zanikły później bez śladu w mroku 
zupełnej niepamięci. Do tej kategoryi należy przedewszystkiem 
Promethidion, ta przedziwna, prorocza ewangelia sztuki, spisana lat 
temu 50 przeszło (Paryż, 1851), a taka wiecznie nowa, taka nieśmier­
telna, że równie dobrze od jutr dalekich czekaną byćby mogła. 
Dostępne z niej fragmenty umieściliśmy na czele zeszytu. O dru­
gim, również drukowanym poemacie p. t. Pompeja (patrz; Pokłosie, 
sbicranka literacka na karsyić sierot, rok drugi. Leszno. E. Günther 
1853) napomnieli nietylko ludzie, lecz widocznie i sam autor, skoro 
nie włączył wspanialej tej wizyi ani do wydanego w r. 1863 u Brock- 
hausa w Lipsku pierwszego zbiorowego tomu swych utworów, ani 
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rękopisem zamierzonego później (1865) drugiego cyklu p. t. Vadě- 
mccum podobnież jej nie objął. Zwrócenie uwagi i odpis poematu 
zawdzięczamy uprzejmości p. A. Stcmschussa z Krakowa.

Z wyjątkiem dwóch tych przedruków, wszystkie inne utwory 
ukazują się w księdze niniejszej po raz pierwszy z rękopisów, któ­
re — w kolejnem następstwie czasu i zabiegów — zdołaliśmy pozy­
skać od rozproszonych po świecie całym posiadaczy. Nie są to by­
najmniej jakieś fonds des tiroirs, jakieś resztki przez to tylko cieka­
we i wagę mające, żc dotąd nie były drukowane, lecz wybór za­
ledwie (pozostałych rękopisów jeszczeby na kilka większych od tej 
książek starczyło!) z całego szeregu dziel natchnionych, kapitalnych, 
pierwszorzędnych, które Norwid stworzył w drugiej żywota poło­
wie — i na które — wstyd wyznać! — wydawców znaleźć nie mógł. 
Nie miał ich właściwie w kraju nigdy. Z wyjątkiem kilku nakładów 
M. Wolffa w Petersburgu i Brockbausa w Lipsku, reszta drukowa­
nych pism jego wyszła bądź autora sumptem, bądź przyjaciół naj­
bliższych. Ale później, na paryzkim bruku, i Norwida już nic stać 
było na zbytek wydawniczy, i przyjaciele naokół coraz byli ubożsi, i co­
raz więcej rękopisów zalegało w domu bezużytecznie, aby w końcu, 
po śmierci poety, rozproszyć się po świecie, — dobrze, jeżeli nie 
bez śladu. Nawet wspaniała, orficzna Rsccs o wolności słowa, po 
której wysłuchaniu Ag. Giller wołał z uniesieniem: „jak inni, tak 
i my nie znaliśmy należycie talentu p. Norwida," — nie znalazła, mi­
mo entuzjastycznych o niej korespondencyj w Czasie i w Dzienni­
ku Poznańskim, chętnego edytora — i gdyby nie składki gromadzo­
ne zabiegliwie z drobniuchnych obolów przez gronko gorących wiel­
bicieli (S. Goszczyńskiego, L. Nabielaka, Z. Węgierską, Br. Zaleskie­
go), nie byłaby zapewne ujrzała światła dziennego. Nie ujrzało go 
przecież, między tylu innemi utworami, i owo arcydzielne, prze­
dziwne, bezdenne Milczenie, o którem, na rok przed śmiercią (1882), 
pisał Norwid do T. Lenartowicza — łatwo pojąć, z jak gorzkiem 
uczuciem —te krótkie i proste słowa: „pracuję troszkę nad poema­
tem w 5-ciu pieśniach — ale polscy edytorowie są do niczego!" 
Skutkiem takich przebolesnych dziejów poety, skazanego niejako za 
życia na milczenie, przypominać go dzisiaj jest to, w większej czę­
ści pism, po raz pierwszy objawiać go. Objawieniem też będzie 
niewątpliwie, mimo fragmentaryczności swej i mimo znanych już 
Krakusa i Wandy, — Kleopatra; objawieniem — nawet dla tych, któ­
rzy czytali trzy poprzednio drukowane w Chimerze nowele — nie­
zwykła głębia symboliczna Stygmatu; objawieniem — dła dających 
wiarę zapewnieniom o ciężkości, niezrozumialości i chropowatości
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Norwida — cały przedziwny ów cykl utworów lirycznych i satyrycz­
nych, od organowego psalmu wstępnego do końcowych fraszek ulot­
nych; objawieniem —dla tlómaczów i smakoszów klasycyzmu — prze- 
licznc miejsca w przekładach z Odyssei, szkicowych dopiero, a takich 
nawskróś homerycznych, takich niewymownie intuicyjnych w poró­
wnaniu z karykaturalnie jednostronną transpozycyą Siemieńskiego; 
objawieniem nowej, nieoczekiwanej w poecie strony — Ścisła, głęboka, 
wyżyn Hoene-Wrońskiego sięgająca Fihsofia wojny; objawieniem 
wreszcie całej psychy, całego wewnętrznego człowieka w przeło­
mowej chwili net messo del cammiit della vita — poufna, nic nie kry- 
jąca korespondencja z Maryą Trembicką.

Autografy pism tych z różnych pochodzą źródeł. Rękopisy 
Kleopatry, Stygmatu, oraz wszystkich utworów z cyklu Fademtecum 
(nic poddatowânych), stanowią cząstkę bogatej, acz, niestety, luk 
pełnej puścizny bezpośredniej po zmarłym poecie, którą przed kilku 
laty raczył powierzyć nam p. W. Gasztowt. Z datowanych utworów 
drobniejszych — Lapidaria, Powicds im, oraz przekład z Buonarot- 
ti’cgo, znaleźliśmy pośród listów i rysunków Norwida, użyczonych 
łaskawie przez p. E. Geniusza z Port-Saidu; — dwa inne: Mij'psalm 
i Frasska, wybraliśmy z pamiątek po autorze Quidam, będących 
własnością p. Seweryny Duchiûskicj, a zakomunikowanych nam przez 
p. D. Śliwickiego. Manuskrypt przekładów z Odyssei zawdzięczamy 
ś. p. Adamowi Pługowi, który przesiał go nam przez p. Wl. Na­
wrockiego. Francuzki traktat o wojnie, opatrzony w rękopisie ołów­
kową dedykacyą: „Józefowi Rcitzcnhajmowi ten odłam obus'sz cza­
sów wojny ostatniej ofiaruję," — otrzymaliśmy (wraz z zezwoleniem 
na zużytkowanie), za przyjaznem pośrednictwem p. Artura Górskie­
go, ze zbiorów po J. Reitzenhajmie, znajdujących się obecnie w po­
siadaniu ks. Maryi Adamowej Lubomirskiej w Miżyńcu. Listy do 
Maryi Trembickicj, złożone przez adresatkę w Bibliotece Jagielloń­
skiej, skopiował i przygotował do druku p. St. Kossowski; powtór- 
nem, w korektach już, skolacyonowaniem ich z oryginałami zajął się 
uprzejmie p. Adolf Stemschuss.

Okazać równie wszechstronnie działalność C. Norwida w dzie­
dzinie plastyki było rzeczą o wiele trudniejszą. Dzieła skończone, 
drogą bądź daru, bądź sprzedaży, rozpierzchły się po większych 
i mniejszych zbiorach prywatnych, a do tych albo dostęp jest nie- 
najłatwiejbzy, albo i trop wszelki, po ich przejściu w drugie lub 
trzecie ręce, zaginął. Ztąd — o zdaniu sobie sprawy 2 całokształtu 
twórczych prac artysty, a tem bardziej o jakimś wyborze stanowczo 
najlepszych i najcharakterystyczniejszych rzeczy do księgi niniejszej, 
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nic mogło tymczasem być mowy. Musicliśmy na razie zadowolić 
się przeważnie study ami i szkicami, znakom item i bez zaprzeczenia 
i zacickawiająccmi niesłychanie, ale — czy odsłaniającemu w całej 
mocy odrębność niezwykłą talentu — rzecz raczej wątpliwa. Dobie­
raliśmy je, w każdym razie, tak, aby moźcbnie uwidocznić natchnień 
zarówno i używanych technik wielostronność. Pominęliśmy tylko 
rytownictwo, jako wybornie reprezentowane przez daną w jednym 
z poprzednich N-rów Chimery reprodukcyc światłodrukową z akwa­
forty le Musicien inutile, — oraz rzeźbę, z uwagi, iż jedyne dzieło, 
jakie zdołaliśmy odszukać: medalion bronzowy Z. Krasińskiego, 
wcześniej przez p. Wł. Strzembosza w Tyg. III. (1904 — Ns 34) .zo­
stało ogloszonem, skutkiem czego odtwarzanie powtórne nic miało 
racyi bytu.

Otwierająca zeszyt kompozycya: Chrystus i Barabasz, jest rc- 
produkcyą z rysunku piórkowego sepią, należącego do zbiorów 
p. Adolfa Stcmschussa w Krakowie. Pierwszy to prawdopodobnie 
skończony narzut rysunkowy do większej pod tymże tytułem pra­
cy, którą J. I. Kraszewski oglądał w roku 1858 w paryzkiej pra­
cowni Norwida i której zarzucał „silenie się ma niezwyczajny 
wyraz i oryginalność“ (Kartki » Podr. 1858 — 1864- Księga druga. 
Warsz. 1874. Str. 316). Wyraz, gdy wpatrzyć się bacznie, jest istot­
nie niezwykły — ale w dodatniem znaczeniu: leonardowskiej prawie 
tajemniczości. Wogóle, głębokość ckspresyi, wydobywanie na jaw 
całej duszy w wyrazie twarzy i ruchu postaci — oto co przede- 
wszystkiem uderza w pracach Norwida. Uwydatnia się to i w dwu 
szkicach pochodzących z t. zw. „Teki Norwidowskiej“ w Muzeum 
Raperswylskicm, z których olejny — śmiało, energicznie, szeroko, 
I?o dzisiejszemu malowany — przedstawia znieruchomiałą pod na­
gleni jakiemś uczuciem kobietę, akwarelowy zaś — niewymownie 
piękny w kolorze — odsłania takie dna prostej a tajemniczej duszy 
dziecięcej, jakie dziś chyba Dębicki lub Wyspiański chwytać umieją. 
Jeszcze jedną taką niewy słowną „dziecinę," naszkicowaną ołówkiem, 
wydobyliśmy z powierzonej nam przez p. Gasztowta puścizny. Z niej 
również pochodzą dwa podkolorowanc rysunki piórkiem : — pełna 
niekrzykliwego, ale bezbrzeżnego smutku postać męzka, zapatrzona 
(duchem raczej) w dalekie a bolesne strony rodzinne, — oraz nie­
znana głowa Z. Krasińskiego, będąca, zda się, szkicem przygoto­
wawczym do celów rzeźbiarskich, ale ciekawsza pod wielu wzglę­
dami od wzmiankowanego medalionu bronzowego. — Cały osobny 
dział tworzą u Norwida wyborne karykatury, oraz rysunki satyrycz­
ne i humorystyczne, oparte nie na płaskiej bufonadzie, lecz na wy-
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dobyciu charakteru postaci czy sceny i na lekkiem przesadzeniu 
jego cech zasadniczych, Z zakresu tego podajcmy dwa odręcznie 
rzucone, doskonałe szkice ołówkowe (Sesya imigrantów i Sąsiedni 
w przytułku Ś. Kaeitnierca w Paryżu), wybrane z dwudziestu i kil­
ku będących własnością p. E. Geniusza z Port - Saidu, — oraz szkic 
piórkowy: Chemin du prognos, użyczony nam łaskawie przez p. W. 
Gomulickiego. — Winietę końcową (Złoty kubek) odtworzyliśmy z ry­
sowanej przez Norwida okładki do Lirenki T. Lenartowicza w wyda­
niu J. K. Żupańskiego (Poznań 1855).

IKONOGRAFIA C. NORWIDA. Podwójną tę, literacką i ar­
tystyczną, treść księgi pamiątkowej pragnęliśmy uzupełnić kilkoma, 
z różnych epok, podobiznami autora. Z początku ,wydawało się to 
nic do urzeczywistnienia. Sam Norwid, w autobiografii z r. 1872 
opatrz: Wiadom. uumism.- archeol., Kraków, 1Ö97, Ns 4, str. 355), 
zaznaczał stanowczo, iż „fotografu, portretu, gipsu, w ojczyźnie, 
wyobrażającego zewnętrzność tej osoby, niema — podobno, że jest 
kilka karykatur.*  Z innej strony, p. E. Geniusz z Port-Saidu, który 
znal osobiście Norwida w ostatnich 15 czy 20 latach jego życia 
i piękny, zc wspomnień swych, słowny wizerunek jego *)  nam prze­
słał, twierdził równieź z zupełnem przekonaniem, że podobizny poe­
ty (oprócz podchwyconego, gdy spal, szkicu przez P. Szyndlera) nie­
ma żadnej, gdyż na wszystkie w tym kierunku propozycye malarzy 
miał odpowiadać: „Portretu nie raczę..." Widocznie wszakże Nor­
wid chciat jedynie powiedzieć, iż w krajit nie było żadnego do­
stępniejszego dla sscrssych kół wizerunku, bądź w czasopismach, 
bądź na wystawach obrazów, i przeto nic liczył autoportretów ani 
iotografij, przeznaczonych dla osób prywatnych, — propozycyom zaś 
malarzy ulega! jednak niekiedy, — gdyż w ciągu dalszych poszuki­
wań natrafiliśmy na ślady całego szeregu podobizn, których spis, 
mniej więcej chronologiczny, niechaj tu będzie pierwszym, bezpre- 
tensyonałnym materyalem do jakiejś przyszłej, bardziej wyczerpują­
cej ikonografii poety.

•) ..Zanm trzy różna pOblacie Norwida. W rozmowie —nawal ptzy pewnem 
zaaledbaniti, pod kuBloc, okolę atebie— to najwykwintniejszy światawiec, tryskający 
dowcipem, znakomity w towarzystwie rozmówca. W zatnyólasiu wapaniały wygląd 
myśliciela, pięknem i głębią mjali ocieniona głowa. — Raz, spotkałem go na ulicy — 
i prawie nie požnutém: szedł szybko, wyglądał, jakby ipieazyl do chóru Derwida, tylko 
mu harty brakło; broda rozwiaaa. wzrok w nleakoáczonoáó rzucony, albo w aleble; ni­
kogo ale widział. Nie wtem, dokąd ezedl ani po co. Nigdy ga takim nie widziałem, ani 
prwdtom. ani potem." (List z d. 24/V1II I3di>.
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I) Za najdawniejsze uznać należy owe wspomniane w autobio­
grafii „kilka karykatur,“ których atoli dotąd nie udało nam się od­
szukać- Ponieważ, według słów Norwida, powstać one miały w kra­
ju, odnieść je więc można tylko do lat 1839 — 1044, po wystąpieniu 
poety na widownię publiczną a przed bezpowrotnym wyjazdem za gra­
nicę. — 2) Z tejże mniej więcej epoki pochodzić musi autoportrecik 
ołówkowy, przechowany w albumie Lucyi z ks. Gedrojciów Rau- 
tensztrauchowej, a przedstawiający dwudziesto- lub najwyżej dwu- 
dziestoparoletniego młodzieńca. Kopię tego wizerunku, wykonaną 
ołówkiem przez p. Wacława Wejtkę, mieliśmy sposobność oglądać 
w zbiorach p. W. Gomulickiego. Wielkość samego rysunku 7 cent, 
wys. X6. Tylko popiersie. — 3) W liście do M. Trembickiej z 21 lut. 
1854 r. (str. 371) znajdujemy wspomnienie o niewysłanym dagucrotypie 
poety. Czy dostał się on kiedy później do rąk adresatki, nie wiemy. — 
4) Podejrzewamy natomiast, czy nie późniejszą kopią z niego’) 
jest pierwsza, jaką wogóle dostaliśmy do rąk, fotografia Norwida, 
wykonana w zakładzie Hamaret, nie Louis le Grand, 30, w Paryżu, 
a ofiarowana nam łaskawie przez p. Annę Norwidową, wdowę po 
bracie poety Ludwiku, Przypuszczenie to opieramy na całym ro­
dzaju fotografii i na wieku fotografowanego, nieprzenoszącym lat 
trzydziestu dwóch lub trzech, co godziłoby się z epoką owej 
wzmianki w liście. Wizytowy ten portrecik przedstawia poetę w ca­
łej postaci, siedzącego na krześle przy stoliku, bokiem do widza, 
z głową w trzech czwartych doń zwróconą. Poza pełna natural­
ności, niedbały kostyum jasny, prawa ręka spoczywa na stole, lewa 
na nodze, spokojnie założonej na drugą. Wyraz twarzy subtelny 
niesłychanie, pełny powagi, dobroci i leciuchnej razem ironii. Nie 
podajemy tu reprodukcyi tego portreciku, bo z wyblakłej fotografii 
wypadlaby nieosobliwie. Zresztą, Fr. Siedlecki, opierający się w do­
łączonej akwaforcie na tym głównie wizerunku, wybornie ową 
świetną ekspresyę głowy pochwycił. — 5) W liście do M. Trembickiej 
z d. 18 lipca 1Ô56 (z Paryża), znajdujemy wzmiankę: „ktoś z arty­
stów, zgorszony fotografem, robić zaczyna tu mój portret, to przy­
szłą go — ale nie lubię już tych wszystkich cieniów*  <Str, 362). Czy 
portret ten doszedł do skutku i kto był autorem nic mogliśmy do­
ciec. — 6) W „tece Norwidowskiej" w Rapcrswylu odnaleźliśmy dolą-

*) Csy do tej kopii, czy tel do jakie jí jeszcze innej fotografii, stosują się wzmianki 
w listach do M- Trembickiej z 8/IV ism, Klr. S87, z 18/VII 1858, sir. $91 1 SM, oraz w ii 4 de 
37-jm (nledafowanym), str. 411, — trudno być pewnym. Wzmianka ostatnia zdawałaby 
wskazywać, te mowa o Innjm, nieznanym wizerunku.
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czoną obocznie fotografię poety. 
Przedstawia go ona, mniej wię­
cej, w wieku lat 37 do 40, 
z czego wnioskujemy, że, mimo 
pewnych zbieżności, nie do niej 
się też odnoszą wyliczone w od­
nośniku wzmianki z r. 1856. 
Pochodzi ona zapewne raczej 
z lat 1858—1860.— 7) 2 r. 1857 
notuje J. 1. Kraszewski, w swym 
Catalogue ďune collection icono­
graphique polonaise (Dresde, 
1865), drugi z rzędu autopor­
tret Norwida: „Dessin sur pa­
pier bleu, rehaussé de blanc. 
(C. Norwid ipse ipsum 1857). 8*.  
Il représente l’artiste sur une 
carte de l’Europe, appujé sur 
une porte-crayon, et des chiens 
qui aboyent après lui.“— Z łas­
kawie użyczonych nam zbio­
rów norwidowskich p. W. Go- 

mulickiego pochodzą podane w książce niniejszej : 8) szkicowy auto­
portret piórkiem z r. 1875 (str. 315); 9) Norwid śpiący, szkic olejny 
przez P. Szyndlera z r. 1879 (str. 295), oraz 10) portret własny piór­
kiem, robiony, jak się zdaje, na samym schyłku żywota, t. j., w latach 
1880—1883 (str. 417). — II) Około r. 1880 również, P. Szyndler zdo­
łał widocznie przemódz nareszcie niechęć Norwida do „cieniów" 
portretowych i wykonał wielki, nader ciekawy jego wizerunek (olej­
ny), który w ostatnich latach wieku ubiegłego był wystawiony przez 
czas dłuższy, razem z „Norwidem śpiącym" tegoż malarza, w Salo­
nie Artystycznym na Nowym Świecie, ale — jako podobizna osoby 
wówczas prawie nieznanej — nie znalazł amatora i dotąd spoczywa 
w pracowni artysty. — Z portretów pośmiertnych jedynie godną 
uwagi jest 12) dołączona tutaj, subtelna i charakteru pełna akwaforta 
Fr. Siedleckiego. Wykonany podług niej, zda się, 13) drzeworyt J. Lo- 
skoczyńskiego w Tyg. III. (1904, K» 20, str. 388), oraz oparte na 
tejże fotografii, którą my otrzymaliśmy od p. Anny Norwidowej, 
14) i 15) rysuneczki w encjklopedyach Wielkiej i Orgelbrandowskiej, 
nie wychodzą nad poziom szablonu.
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O BIBLIOGRAFII 
KOMPLETNEJ, obejmu­
jącej wszystko, co napi­
sał Çypryan Norwid, — 
mowy dziś jeszcze być 
nic może. Przcdewszyst*  
kiem dla tego, że tak wie­
le z pism jego dotych­
czas w manuskryptach 
spoczywa, źe tak wiele 
tych manuskryptów we 
fragmentach jeno odszu­
kać się dato, źe wiele ich 
jeszcze gdzieś po świecie 
bezśladnie się tulą, i że 
niektóre—znane, admiro- 
wane i zanotowane przez 
znawców*) —kto wie, czy 
czy nie zaginęły ostatecz­
nie. Sam Norwid skarży 
się w jednym z listów, 
które mamy pod ręką, 
źe, w ciągu długich i nie- 

•) Że wspomnimy lu tyłku ùvr „rodzaj dziennika,“ utrzymywanego aa pokludaie 
okrętu, który wiózł poetę do Ameryki, a «prxeplatanego słowy i szkicami,“ zaciekawia­
jącego więc jednako literacko I artj stycznie. „Ta księga pamiątek“ — mówi J. Ł Kra­
szewski, który w r. 1R58 oglądał ją był u Norwida w Parytu — Jest nlwniiernie rymu­
jąca.™ Mote i całej puáctxny... najcenniejszy będzie ów album rysunków ze siatko...“ 
(Kartki * podr, IMS- itet r.. Księga l|. Warszawa, 1871, str. 3W I 317).

zawsze w najlepszych warunkach odbywanych wędrówek, wiele 
prac przepadło mu bezpowrotnie. Od p. Anny Norwidowej wiemy 
o całym kuferku jego papierów, który, skutkiem zbiegu nieszczęśli­
wych okoliczności, poszedł, kiedyś przed laty, w Bruksclli, w obo­
jętne cudzoziemcze ręce—i kto wie, czy na torebki sklepowe obró­
conym nie został, A ileż rękopisów, porozdawanych przez poetę 
i niedość po dzisiaj cenionych przez posiadaczy, jeszcze się snadź 
z czasem odkryje? Co chwila równie zdumiewających, jak owa 
wspaniała a nikomu nieznana Filozofia wojny*  czekać jeszcze można 
niespodzianek. Bodajby książka niniejsza, wzniecając żywsze zain­
teresowanie się wielkim twórcą, liczbę ich pomnożyła jak najbardziej!
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Nietylko wszakże rękopiśmiennych, lecz nawet i drukowanych 
po czasopismach prac niepodobna było dotąd wyczerpującą objąć 
listą. Brak spisów rzeczy, brak zresztą kompletów czasopism 
po bibliotekach, utrudniają niezmiernie tę pracę. Podjęliśmy ją, 
przy łaskawym współudziale pp. A. Sternschussa i L. Wellischa, 
i przeszukawszy dotąd cały szereg wydawnictw zbiorowych i pe- 
ryodycznych (Bibliotekę Warszawską, Przegląd Warszawski, Prze­
gląd naukowy, Piśmiennictwo krajowe, Pokłosie leszn.-poznańskic, 
Przegląd Poznański, Dodatek miesięczny do Czasu krakowskiego, 
Pismo zbiorowe bendlikońskie, Orędownik naukowy, zXtheneuin J. I. 
Kraszewskiego—i wiele innych, nad któremi ślęczenie bardziej jalo- 
wem się okazało), jesteśmy dziś już w posiadaniu kilkudziesięciu 
nieobjętych edycyami książkowemi utworów Norwidowskich. Z cza­
sem znajdzie się ich zapewne znacznie więcej. Toć «am Norwid pi­
sał jeszcze w r. 1857 do M. Trcmbickicj (str. 416), że od dwudzie­
stu blízko lat rozrzuca pisma swoje po wszystkich dziennikach oj­
czystych! Póki wszakże ta praca szperacka nie zostanie do kresu 
doprowadzona, nie uważamy za potrzebne ogłaszać osiągniętych już 
rezultatów — i zresztą nie starczałoby nam na to w książce niniejszej 
miejsca.

Tymczasem tedy podajemy jedynie bibliografię osobnych, 
książkowych i luźnodrukowych, edycyj Norwidowskich, ułożoną we­
dług najnowszych metod nauki i po ras pierwszy zupełną. Oto jej 
piętnaście pozycyj:

1848.

1. — WIGILIA I (Legenda dla przyjaciół). ! [moltoJ.
Dr. tuŁ, bez okł. i kar. tyt.-Wiel. (21X15'/, c.). Strtb. 1-3, alb. 4-ta (puatai. — Bet 
m. i r.~Na 3-ej sir. n dołu: drukarni L. Martinet, przy ulicy Jacob, XT [PA­
RYŻ). Tamte, pod «Mtit. wiemzem lek*  tu: ^pleatem w Rzymie, SM*  lata" — oraz 
podpb: CYPRYAN KAMIL NORWID.—Druk w ramkach. Nad tytułem winieta: trzej ulatują­
cy aniołowie.—Poemat liryczny wierszem rymowym w 1-ch czadach. ESTR. III, Sil.

2. — JESZCZE SŁOWO ] (czyniącym pokój przypisane). | [mot­
to podwójnej.
Dr. łut, bez okl. i kar. tyt -WIH. «• (21X15'/, c ). fitrlb. 1-3, alb. ł ta (pu»ta}. - Bez 
m. i r. Na 3«ej mr. u cioto; „w drukarni Ł. Martinet, przy ulicy Jacob, 30*  (PA­
RYŻ). Tamto, pod ohu wierszem tekstu: .JF Rzymie. IW*  lata“ — oraz podpis: CY­
PRYAN K\MIL NORWID. — Druk w ramkach. Nad tytułem winieta: dziecko modlące 
aię.—Poemat liryczny wierszem rymowym w 3-eh częściach.—ESTA. Iii, su i VI, Sit.
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1849.

3. — PIEŚNI SPOŁECZNEJ j cztery stron. | Napisał j CYPRY- 
AN KAMIL NORWID. | 1848. | [linijka] j Poznań, | Druk i nakład W. 
Stefańskiego w Bazarze. | 1849.
(Xa okt tytuł škrte.: P. | Sp. | czt. sir. i Poxnaú | 184».)—Wtel. 8*  (25X15’/j <•)• Slralb. 
• (faux.-titre, kar. tyt. I motta), Ib. 1—17 i nlb. 18-ta (puMa). Poemat Urodydnktyczay. 
wierszom rymowym, w 4-ch pici ciach (I. BJionoíč, wolnoić, braterstwo; n. Niewola; 
lil. IFfaaaoád; IV. Rzecz pospolita).-ESTR. III. Su.

1851.

4 — ZWOLON. I (Monologia) [ prsts | G K. NORWIDA. | //Z- 
nijka] I Poznań. | Drukowano i w komisie u W. Stefańskiego. | 1851. 
8*  (23X1-1 c.K Strnlb. 8 (faux.-titre. kar. iyt„ dedykacya „Bratu Ksaweremu*  po­
dwójno motto), Ib. 1—52 (1 — Do czytelnika |proxą); 3 — to Samo motto podwójne dragi 
raz: 5-51 — telat utworu; 52 —Objaśnienia).—Poemat dramatyczny wierszem rymowym, 
zlotoay zo „Wstępu*  lirycznego i 11 n scen (Ogród na wałach, Rynek na przed' 
mieóciu, Inna część placu przed kościołem, Dolne zamku pokoje, Rynek na 
przedmieściu, W głębi zamku dziedziniec, Noc w podziemiach, Górne zamku po­
koje. Na wieiy zamkowej, Wnętrze domu miejskiego. Na placu głównym). — 
ESTB. III, su.

5. — PROMETHIDION | [linijka] [ Rzecz | w dwóch dialogach 
s e/nlogicm. | Przez | AUTORA PIEŚNI SPOŁECZNEJ CZTERECH 
STRÓN. I [motto] | [linijka] | Nakładem autora. — Cena franków 3. | 
[linijka] I Paryż. | W drukami L. Martinet, | przy ulicy Mignon, a. | 
1851.
H*  (23XW C-X 8trtb. 1—5« (1—kar. lyt.: 3 — dedykacya {wierszem rym ]: 5-6 — Wstęp 
[wiersz, rym.]; 7-8 - Do czytelnika [prozą], w 8-eh częściach; 3 27 — BOGUMIŁ. 
Dialog, w którym jest rzecz o sztuce i stanowisku sztuki. Jako forma, [wiersz, 
ry m.); 29-13 — WIESŁAW. Dialog, w którym jest rzecz o prawdzie, jej promie­
niach i duchu. Jako treść. [wiersz. rym.J: 45-50—EPILOG [prozą] w XX częściach».— 
Xa om. Htr. podpis: Pisałem — w Wigilią roku 1861. CYPRYAN KAMIL NOR­
WID. - KSTR. III, 944.

1858.

6. — O SZTUCE ! (dla polaków) | nafaał | CYPRIAN-KAMIL 
NORWID J [motto] | [między dwiema linijkami:] Nakładem autora. \ 
Paryż | w drukami L. Martinet | przy ulicy Mignon, a. 11858.
(Xa okl. tytuł skróć-- O SZTUCE [ CYPRIAN NORWID.) -11*  (18*/, XH c). Strib. 1- 
2*  (1 - kar. tyk; 2—treść; 3—dedykacja (wierszem): 5-24—tekot). — Roztrząsanie prozą 
w 5 clu rozdziałach. — ESTE. III, SH.—Droga edycja w r. 1863 (patrz Nr. i»).

7. — NA ZGON i Ś. P. JANA GAJEWSKIEGO | polityczno- 
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polskiego emigranta | inżyniera francuskiego | zabitego txplozyq ma­
chiny parowej w Manchester j 1858 lipca.
Dr. lot., bez okl. i ker. tył.—ii*  (22X137« c.). Strnlb. 4. Bez roku. Na ost. str., palrodku, 
między Unikami: Ptnyi. IV drukarni L. Martinet, pr ty ulicy Mignon, 9. Na str. 
s-»j: pisałem w Paryżu tM, Lipca. CYPRIAN KAMIL NORWID. — Poemacik li­
ryczny w VI atrofach.-ESTR. Iii, su.

1859.

8. — Skarbczyk | poety i polskiej. | Tom XI. ( Część fi. |POEZYE | 
Konstantego Gaszyńskiego | CYPRY AN A NORWIDA | i j Antoniego) 
Czajkowskiego. j [monogram wydawcy/) Petersburg. | Nakładem i dru­
kiem B. M. Wolffa. 11859.
W*  (HX9 c.). Str. M—112: Poezye | CYPRJANA NORWID  A -Zawartość: Wieczór 
w pustkach, Wspomnienie teioaii, Skowronek, Pożegnanie. Pióro. — ESTR. IV. fi«.

9. — AUTO - DA - FÉ. | Komedya w jednym akcie. | [linijka/| 
SZCZĘSNA I powieść. [ CYPRJANA NORWIDA. | [monogram wy­
dawcy/ J Petersburg. | Naklad i druk Bolesława Maurycego Wolffa. | 
[linijka/ I 1859.

(S>7iX1* ł Strnlb. 4 (l tytuł; 2-cenzura: 3-dedjltacjai. Ib. 1-31 (1-7—AUTO- 
DA-FŘ. komedya w Jednym akcie i jednej scenie’, 9it-Wstęp, czyli prsed-pieifd 
(DO LUTNI); 13-31— SZCZĘSNA. Potoieóć), nlb. eetatnla (puata). — Auto-da-Fć— 
wietwem rym.; Dc lutni, oraz Szczanej 4 piefai (Tlo, Szczęsna, Spotkanie, Listy}- 
strofą aześcle*ier»tow*ii. —EsTR. III, 211.

10. — GARSTKA PIASKU. | Legenda. | Prtes | CYPRYANA 
N. ) [motto/ I [linijka/ ) Paryż ) w drukarni L. Martinet | przy ulicy Mi­
gnon, 2.11859.
H*  (2i'/,Xt3'/» o). Strlb., 1-15 (1—tytuł; S dedykacya: & 15-tekst), nlb. IG-ta (puata).— 
ESTR. VI, mt. —Prusie wydanie w r. 186S (patrz A’r. 1$).

1861.

11. — O | JULIUSZU SŁOWACKIM | w sześciu publicznych 
posiedzeniach | (s dodatkiem rozbioru Balladyny) 11860 j CYPRIAN 
KAMIL NORWID | [motto/1 [linijka/1 Paryż) w drukarni L. Marti­
net I przy ulicy Mignon, 2 j 1861.
(Nu akt. tytuł ekrłe : O J. SŁOWACKIM \ Cyprian Not wid )-12*  (18’/,XII «.). 
Strnlb. 4 (1—tytuł; 3-1—Treieianu Ib. 1—£>o (l-«Q-0 Juliuszu Słowackim lekcyj sześć; 
81-90— Do M... Ä.. I O BALLADYNIE | (Dodatek)). — Boztrzątanla proz^. — ESTR. 
III, 941
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1863.

12- POEZYEI CYPRIANA NORWIDA.\ [linijka] | Pierwsze 
wydanie zbiorowe. | [godło wydawcy] | Lipsk: [ F. A. Brockhaus. | 
[linijka] I 1863.
( fia okładce: Biblioteka Pisarzy Polskich. | Tom dwudziesty pierwszy. | POEZYE | 
CYPRIANA NORWIDA | etc. jak na kar. tyt ). — Mai. L8*  (19X12’,4 c). Strnlb. 2. 
(puste), Ib. I -VI ii -faux-titre: Biblioteka Pisarzy Polskich. | Tom XXI; HI—karta tyt: 
V-VI — Spis rzeczy) i 1—292. Na zbiór ten składają aię: cztery pisma prozą (O Sztu- 
ce (przedruk z mateni dodatkami]. Garstka Piasku (przedruk), Bransoletka, Cywi- 
lizacya); tragédy*  wierszem rym. w 10-ciu scenach p. t Krakus, książę nieznany: 
większe poematy epiezne i liryczne (Próby, Pięć zarysów (I. Rzeczywistość, IT. Pisar­
stwo, 1». Ruiny, IV. Burza, V. Lille). Rozmowa umarłych, Dwa męczeństwa. Epi- 
nienidet, Człowiek, Quidam, Polka); poezye liryczne I okolicznościowe (Bezimienni. 
Malarz z konieczności, Wielkość, Na zapytanie czemu w konfederatce odpowiedz. 
Do panny Józefy z Korczewa, Do pani na Korczewie, Do Emira Abdel-Kadera 
w Damaszku, John Brown, Do władcy Rzymu, Żydowic polscy 1961); oraz para­
fraza Honeyuszowakiej Ody do skąpca <11, 18).—ESTR. III, we.

1864.

13. — NIEWOLA | i | FULMINANT | 1849—1863. | Dwa rapso­
dy I przez I CYPRJANA NORWIDA. | [godło wydawcy] | Lipsk: j F. 
A. Brockhaus. | [linijka] 11864.
Wal. 8*  (19X12'/» c.i. Strlb. 1—VI (I tytuł; III-V—Do czytelnika (pisane „w Pary­
żu IMS r.“j i Ostrzeżenie (pisane w r. 1663). oba prozą) i 1—30 <1—motto; 3-4—Prolog: 
>18- trzy pleśni ĄTeiaoty ii-20-ípí/o^ [ PLATO i ARCHITA; 31 23 - Objaśnie­
nia; 2S-33 — czternaście ustępów FULMINANTA; 31-.»- MODLITWA MOJŻESZA 
z hebrajskiego i z Vulgáty przelatana (psalm LXXXlX]).-£STJř. III.zm.

1867.

14. — SURSUM CORDA. | [linijka] | Dnia 17 Października 
1867 roku.
Dr. luz. bez oki.-3V (IO‘/,X7 <M- Strnlb. 4 (1-tytal: 2-molte; 8—ENCYKLIKA OBLĘ­
ŻONEGO. ) (Oda.); 4 - puała). Podpis na 3-ej *tr.?  CYPRY JAN NORWID. Tamie, 
pod Unią:, Paryż, dr. Rouge et comp., ul. du Four-St-Germain, 43. — (Oda de Piusa 
IX).— U ESTREICHERA NIEWZMIANKOWANA-— Przedrukowana w całości w RA­
CHUNKACH Boleslawlty z roku 1847 (rok drugi, część druga, Poznań 18M, atr. BO­
SI). Wzmiankowana raz jeszcze w tejte ksiąiee na st. 271.

1869.

15. — CYPRYANA NORWIDA | Rzecz | O WOLNOŚCI SŁO­
WA | wygłoszona jrttz autora | na jednym z odczytów publicznych,
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«rządzonych | przez komitet stowarzyszenia pomocy naukowej w Pa­
ryżu J dnia 13 maja 1869 roku. | [motto} | [linijka] | Paryż | Księgar­
nia Luksemburska |16, ulica dc Tournon, 16 | [linijka] 11869.
!«• (1SX>1 *).  Sirib. l K (i fuux-titre; i — Druarnia |»lc] brad Rouge, Du non 
i Fretnf | 43 ulica du Four-StthibGermain 43; t l^inl;S«9—WSTĘP (wicj, w tiednłu 

prozą: ia9G—c złe mańcie pictai tekstu [wierszen] ). — Weinst liryczno filozo­
ficzny. — ESTE. III, «1.

DZIAŁALNOŚĆ ARTYSTYCZNA C. NORWIDA nieprędko 
snadź również inwenlaryzacyi doczeka się wyczerpującej. Najgłów­
niejszą w tej dziedzinie wskazówką byi do ostatniej chwili spis 
rzeźb, obrazów olejnych, kartonów, akwarel, rysunków, szkiców 
i sztychów, podany przez samego artystę w autobiografii 2 r. 1872 
(Wiad. Numistn.-Archeol., Krak., 1897, 4, str. 356—7). Wykaz to je­
dnak nadzwyczaj dorywczy i ogólnikowy. Wszystko prawie, co w cią­
gu poszukiwań udało nam się dotąd widzieć (na wystawach retro­
spektywnych: lwowskiej 1894 r. (p. Katalog dra J. Bołoza-Antonie- 
wicza, str. 234—5} i warszawskiej 1898 r., w Muzeum Narodowem 
i w zbiorach XX. Czartoryskich w Krakowie, w Muzeum raperswyl- 
skiem, w puściżnie powierzonej nam przez p. W. Gasztowta, w zbio­
rach Tow. Zach. Sztuk Piękn. w Warszawie i Tow. Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu, w kolekcyach prywatnych pp. E. Geniusza, W. Gomu- 
lickiego, A. Sternschussa, w reprodukcyach w Tyg. 111. i Wędrow­
cu i t. d.), albo o czem bądź wzmianki, bądź dłuższe opisy spotyka­
liśmy w Rachunkach (z lat 1866, 67 i 68), Kartkach z podróży (księ­
ga druga) i owym Katalogu „ďiaic collection iconographique polo­
naise*  J. 1. Kraszewskiego, w Stu latach dziejów malarstwa w Pol­
sce dra J. Mycielskicgo, w artykułach wreszcie p. Marrcnć-Morzkow- 
skiej i p. Lady-Cybulskicgo, wszystko prawie, powtarzamy, w tam­
tej autobiografii nic było wymienione. Niemasz tam również wspo­
mnienia ani o „pięknej książeczce do nabożeństwa, ozdobionej 
przepysznenii akwarelami'* , a dedykowanej Wł. Lubieńskiemu, ani 
o ofiarowanym temuż albumie rysunków, któreto obie rzeczy 
p. radzca F. Chłapowski, podczas mianego świeżo w poznańskiem 
Tow, Przyj. Nauk odczytu o Norwidzie, okazywał słuchaczom,—ani 
o owym innym albumie, który, według słów hr. Engestróma, był 
ongi własnością hr. Adama Platera, a zawierał „orf 300 do 400 ry­
sunków" (patrz Kurj. Pozn., 1904, Nt 285). Nieoczekiwanych więc 
rzeczy, i częstokroć prawdziwych rewelacyj, przez długi czas snadź 
jeszcze, niejednokrotnie z najmniej przypuszczalnych stron i źródeł, 
spodziewać się będzie można.
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Najtrudniejszym do skompletowania wy daje nam się katalog 
akwarel Norwidowskich. Z tych kilku, które mieliśmy sposobność 
oglądać, wnioskujemy, że byłby to może najświetniejszy dział w jego 
twórczości artystycznej. A kto wie, czy i nie najbogatszy. „Maluję 
głównie aqu arcllą" — pisał sam do T. Lenartowicza (1862) — „bo 
o wiele wieków od olejnego starsza i większą gammę obejmuje.“ 
A kiedyindzicj (1883), « propos jakiejś akwarelki, „malcnieczkicj jak 
garść fijołków“, oto wyjątek z listu do F. H. Duchińskiego: „Miałem 
był zarozumiałość powiedzieć kilku artystom głośno, że chcę tam 
doprowadsûf aquarelle, pdsie jeszcze nie była, to jest, aby porówni 
i więcej niż olejne wyrażać mogła wszystko. Czyli—nie żeby były 
„sujets ďaquarelle* , ale ażeby nią swobodnie myśleć można było. 
Otóż to w tym kierunku jest robione“. Dużo tych akwarel być mu- 
siało, więcej niż sobie wyobrażać można, bo Norwid, zwłaszcza 
w drugiej połowie życia, utrzymywał się głównie z ich sprzedaży. 
Ale, skutkiem tego właśnie, rozpierzchały się one, poprzez kunst- 
hándlerów, po obcych posiadaczach w Europie i Ameryce (por. 
Listy do M. Trembickiej, str. 364), do których, kto wie, czy kiedy­
kolwiek trafić się uda.

Rysunków piórkowych, tuszem lub sepią, często gęsto wzma­
cnianych gwaszem lub podkolorowanych akwarelowe, oraz odręcz­
nie rzucanych szkiców piórkowych, węglowych i ołówkowych—licz­
ne setki w dorobku artystycznym Norwida naliczyćby, zda się, moż­
na. Że te wszakże rozchodziły się raczej drogą daru czy pamiątki 
między bliższemi artyście osobami, więc są widoki, że spis ich ła­
twiej poniekąd da się skompletować. Uboczne jeno, obok literackich, 
prowadząc dotąd w tym kierunku poszukiwania, zdołaliśmy już je­
dnak sto i kilkadziesiąt zanotować numerów.

Olejno malował Norwid najmniej; i tu wszakże liczba dziel, 
wbrew autobiografii, wymieniającej zaledwie cztery’ płótna, docho­
dzi, zda się, do kilkudziesięciu.

O rzeźbie Norwida, jakkolwiek we Florencyi głównie pod kie­
runkiem rzeźbiarza Ludwika Pampaloni‘ego się kształcił, — mało co 
wiemy. Ze modelował w glinie, świadczy jedyny znany jego utwór 
rzeźbiarski: medalion Z. Krasińskiego. W jednym z listów do M. 
Trembickiej znajdujemy wzmiankę, że zajmował się też i snycer­
stwem w drzewie: „rzeźbiłem właśnie krucyfiks z bukszpanu w cza­
sie, kiedy list mię doszedł*  (str. 375). Niekiedy łączył w ciekawy 
sposób rzeźbę z malarstwem. „Nad łóżkiem wisiał*  — opisuje J. I. 
Kraszewski paryzką jego pracownię — »biały krzyż z drzewa, bez 
Chrystusowego wizerunku, ale z bardzo starannie odmalowanemi, 
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z pcwncm obrachowaniem prawdy, znakami krwi, kędy były przy­
bite ręce, nogi i zraniona leżała głowa. Nigdy podobnego nie wi­
działem krucyfiksu, a ten zrobił na mnie może większe wrażenie, 
niż najpiękniejsza figura.” (Kart. s /odr., Warsz. 1874, str. 316). 
Musiało być jego rzeźb więcej, ale ślad po nich wszelki zaginął.

W zakresie sztuk graficznych, uprawiał Norwid przedewszyst- 
kiem miedzioryt i akwafortę ( litografij parę zaledwie wymienić można 
paryskich). Nie pozostawił ich w&zakże również wiele, a odbija! swe 
płyty w nader malej ilości egzemplarzy. Le musicien inutile w kra- 
kowskicm Muzeum XX. Czartoryskich, oraz wymieniony przez J. I. 
Kraszewskiego „zmarły, powstający z grobu“ (Ca tał. ďnne coli. ica~

Dresde 1865), nawet, zda się, egzemplarzami dziś je- 
dynemi.

Czy Norwid zajmował się sztuką stosowaną? Dowodów tego 
rzeczowych nie udało nam się dotąd napotkać, cały wszakże jego 
pogląd na sztukę (w Promethidionie i w rozprawce 0 sztuce) każę 
przypuszczać, że tak. W liście do J. B. Wagnera z r. 1876, zasta­
nawiając się, dla czego sztuka na zachodzie jest organem żywym, nic 
na modzie jedynie lub koteryi amatorskiej opartym, formułuje zupełnie 
wyraźnie swe przekonanie : „Pochodzi to z przyczyny, iż organ, aby 
istotnym był, musi być u dwóch biegunów swoich żywotnie w ciele 
utwierdzonym. Jednym z tych biegunów jest sztuka aplikowana do 
rzemiosł, drugim do spraw moralnych* . (Z papierów użyczonych 
przez p. E. Geniusza). Ślad drobny wcielania przez artystę teoryj 
tych w praktyce widzimy w liście do M. Trcmbickiej z aa/II 1854, 
w którym Norwid opisuje swą „izdebkę“ nowojorkską z oknem 
w suficie : „wnętrze sam sobie wymalowałem i opasałem basrelitfem 
en grisaille, przedstawiającym różne sceny ze starożytnej i nowoży­
tnej history i—dodałem także medaliony mężów wielkich, ale podług 
znajomych i przyjaciół. August Cieszkowski jak Sokrates, kto inny 
jak Plato, kto inny jak Aleksander, kto inny jak Safo...“—Z czasów 
paryskich więcejby się zapewne śladów takich znalazło.

Kiedyś, p. W. Gomulicki rzucił mi w liście myśl, czyby nie 
należało wydać w reprodukcyach całego cyklu prac rysowniczych 
Norwida. Obecnie hr. Engestróm, zabrawszy głos po wzmiankowa­
nym odczycie p. radzcy F. Chłapowskiego, proponował podobne 
wydanie albumu ofiarowanego XVI. Łubieńskiemu, oraz albumu Pla­
terowskiego, gdyby tenże dal się odszukać. Poważylibyśmy się zmo­
dyfikować nieco oba te plany: czy nie najlepszem wydawnictwem 
b)lby moźebnie wyczerpujący katalog twórczości artystycznej Nor­
wida, opatrzony bardzo suto reprodukeyami najlepszych prac jego 
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ze wszystkich zakresów sztuki plastycznej? Tylko, že propozjcya 
to i najtrudniejsza zarazem do wykonania... Chociaż—gdyby posia­
dacze kolckcyj Norwidowskich nie wahali się udostępnić ich odpo­
wiednim pracownikom, sprawa mogłaby pójść szybciej i łatwiej, niż 
narazie przypuszczać można.

DO ŻYCIORYSU C. NORWIDA materyaly dopiero groma­
dzić trzeba. Istnieją wprawdzie trzy notatki autobiograficzne, wy­
gotowane przez poetę na żądanie redakcyj różnych wydawnictw 
zbiorowych Pierwsza ukazała się, r. 1867, w XI-m wydaniu Brock- 
hausowskiego Conversations- Lexicorfu (tom X, str. 898), ale w na­
stępnych edycyach podobno znikła. Drugą, nieco od tamtej zwięź- 
lejszą, acz prawie jednobrzmiącą, znaleźć można w Gr. Dictionnaire 
Univ, dn XIX s. P. Larousse'a (Paris, 1874, vol. XI, p. 1100). Trze­
cia, specyalnicj uwzględniająca artystyczną działalność autora i prze­
siana, r. 1872, pp. A. Zaleskiemu i Wł. Bartynowskiemu, którzy za­
mierzali wydać rodzaj słownika biograficznego artystów polskich, 
najdłużej, bo cale 25 lat, czekała na wydrukowanie i dopiero dzięki 
p. F. Koperze wyszła na jaw, r. 1897, w krakowskich Wiad. nunt.- 
arch. 4, str. 354—358).

Atoli autobiografie te, jako robione naprędce, nader sumarycz­
ne z powodu wyznaczonego zapewne rozmiaru i przeto niezupełne, 
zawierające raczej same daty aniżeli jakiekolwiek ich motywacyc, 
niepozbawionc zresztą nawet w tych datach — jak to zdołaliśmy 
stwierdzić niejednokrotnie — błędów i pomyłek, — nic składają się 
same przez się nawet na pełny szkielet życiorysowy i mogą służyć 
zaledwie za punkt wyjścia, za luźny zbiór wskazówek, które dopiero 
sprawdzić, powiązać i dalszcmi poszukiwaniami uzupełnić należy. 
Jedną z pierwszych takich weryfikacyj niechaj będzie ustalenie na- 
koniec rzeczywistej daty urodzin Norwida. Wszystkie trzy autobio­
grafie podają zgodnie rok 1824 (Wiad. nnm.-arch.: „czasu kiedy 
w Grecyi umierał Noel Byron“), a Brockhausowska oznacza nawet 
ściślej chwilę: „im April.“ Jest to właśnie rok i miesiąc śmierci 
autora Manfreda. Znając bezgraniczne i głęboko motywowane 
uwielbienie Norwida dla tego „archistrategosa,“ dla tego „Sokratesa 
poetów“ ♦), przypuszczamy, iż myśl o mistycznej jakiejś zbieżności 
tych dwóch zdarzeń (urodzenia własnego i tamtej śmierci) fascyno­
wała go tak potężnie, że wreszcie w absolutną spólczesność ich sam 

•) Por. cal« pierw«* dwie lekcye 0 Juliuttu Słowackim, a iwlaszez* tir. 
11117 st.
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uwierzył. Reszty dokonała snadź lat odległość, oraz niepamięć z nią 
wzrastająca, — i lak oto powstała fałszywa urodzin data, którą później 
bez sprawdzenia przyjmowały wszystkie krajowe encyklopedye i hi- 
slorye literatury czy sztuki, myląc się tylko jeszcze niekiedy na wła­
sną rękę (np. Enc. Org. podaje r. 1625). Powątpiewanie co do tej 
daty wyraził po raz pierwszy p. F. Chłapowski we wzmiankowanym 
wyżej odczycie.

We wspominanej tylekroć puściżnie bezpośredniej po C. Nor­
widzie, którą powierzył nam łaskawie p. W Gasztowt, odnaleźliśmy 
zwitek dokumentów osobistych poety, składający się: 1) z malowa­
nego na pergaminie „Excerpttu (sic) Gcnealogij Starożytnego Domu 
Urodzonych Norwidów,“ wydanego stronie rekwirującej w r. 1811 
z ksiąg genealogicznych deputacyi wywodowej szlacheckiej gubernii 
Mińskiej; 2) z notatki rękopiśmiennej, stwierdzającej przynależność 
Jana Norwida (ojca poety), w charakterze brata trzeciego stopnia, 
do jednej (de l’Aigle Blanc) z 23 lóż masońskich, zależnych od Wiel­
kiej Loży Astrèe a 1*0.  w Petersburgu; 3) z oryginalnej atestacyi 
bierzmowania, udzielonego poecie, z nadaniem imienia Kamil, przez 
kardynała Franzoniego w Rzymie r. 1845 („patrinus fuit lUmus D. 
Carolus Cornes Krasiński“); i wreszcie 4) z metryki poety, stwier­
dzającej nakoniec autentyczną datę jego urodzin (d. 24 września 
1821 r»), oraz ze sporządzonego widocznie do użytku za granicą, ale 
niepoświadczoncgo urzędownie, francuzkiego przekładu tegoż doku­
mentu, Wypis ów metryczny, sporządzony na „papierze pod stem­
pel/ z wodnemi znakami i pieczęcią stemplową, w calkowitem 
brzmieniu tu pomieszczamy:

*) DxH — p«w. radiymlńskl.

z Znak x
Gubernia Warszawska I stemplowy 1 Powiat Stanisławowski n ), \ r/t kop. z '

Wyciąg z Ksiąg Urodzeń Kościoła Parafii Dąbrówka,
•Ne 86. Karta 19. IWeś Głuchy. — Roku tysiąc ośmset dwu­

dziestego pierwszego dnia pierwszego Października o godzinie 
dziesiątej rano —przed nami Xiçdzem Janem Kantym Matlińskim 
Proboszczem Dąbrowskim Urzędnikiem Cywilnym w gminie Dą­
brówka powiecie Stanisławowskim Województwie Mazowieckiem, 
stawił sie JWielmożny Jan Norwid, mający lat trzydzieści siedm, 
Kawaler Maltański, Dziedzic majętności Laskowo Głuchy, tam­
że zamieszkały, i okazał nam dziecię płci męzkiej, które uro­
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dziło się na dniu dwudziestym czwartym zeszłego miesiąca 
o godzinie ósmej w wieczór w Loskowie Głuchach w domu je­
go własnym pod N. pierwszym, oświadczając, że jest spłodzone 
z niego i JWiehnożnej Ludwiki Zdzieborskićj, mającej lat dwa­
dzieścia dwa, Jego małżonki, i że życzeniem ich jest nadać mu 
imiona Cypryan, Xawery, Gierard i IVa len ty, — Po uczynieniu 
powyższego oświadczenia i okazaniu dziecięcia w przytomności 
Jaśnie Wielmożnych Cypryana Sznkiewicza, mającego lat czter­
dzieści jeden, Prezesa Sądów Apelacyjnych Grodzińskich, za­
mieszkałego w Warszawie, i Xawerego Dybowskiego, mającego 
lat pięćdziesiąt, Marszałka powiatu Węgrowskiego i Dziedzica 
Dóbr Dębinek i Ceranowa, zamieszkałego w Dębinkach — Akt 
niniejszy stawającym przeczytaliśmy i z Ojcem dziecięcia oraz 
z dwoma świadkami podpisaliśmy. — Jan Norwid — Cypryan 
Szukiewicz — Xawery Dybowski — Xiądz Jan Kanty Matłiń- 
ski Proboszcz Dąbrowski. —

Za zgodność niniejszego wypisu z właściwą Księgą Ko­
ścioła świadczę. —

w Dąbrówce dnia 29 Kwietnia /8j6 r. —
[m p 1 Xiąds Pr. Zanaszewski Wik. P. D.

Takich dokumentów, stwierdzających daty i prostujących fakta, 
oraz innych (korespondcncyj, zwierzeń, wspomnień), któreby suchy 
szkielet zdarzeń żywem ciałem wypełnić mogły, odsłonić wnętrze 
danych postępków i doprowadzić aż do przyczyn dusznych, aź do 
uczuciowych i umysłowych przełomów w naturze poety, — dużo, 
dużo jeszcze, przed przystąpieniem do jakiejkolwiek konstrukcyi ży­
ciorysowej będzie potrzeba. Do ostatnich czasów nikt się tein nie 
zajmował. Nie zgromadzono nawet i nie wyzyskano licznych wska­
zówek, aluzyj i szczegółów biograficznych, rozrzuconych w dzidach 
poety. Powtarzano uparcie ») baśń o udziale Norwida w t, zw. cy- 
ganeryi warszawskiej, całą zaś drugą, męzką, twórczą połowę tego 
żywota, bogatego nad inne w fakta, prace, wędrówki, obcowania 
z największemi duchami epoki, w porywy uczuciowe i w duszne 
zmagania się aż ku szezjtom najwyższym, -- zbywano (nie przesa­
dzamy) oszczędną wzmianką, iż poeta „odwiedził później Włochy, 

*) Mimo «przeczeń WacL 8ij manowekiego w nekrologu poety (Tyg. Ul.. 1883, 
etr. 341). z kićreml zupełnie godzi) się wjjqtki z Iłutńw naocznego świadka, jakim bjl 
T. Lenartowicz, ogłoszone niedawno przezp. Kaz. Wit tego (Tyg. III., 1*M, etr. 524).
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poczem zamieszka! w Paryżu i tam umarł w nędzy/ Ani gorące wysiłki 
Z. Sarneckiego (w Echu warszawskiem), aby żyjącego wówczas jeszcze 
poetę przypomnieć społeczeństwu; ani ważkie niezwykle urywki 
z łistów Norwida do jen Skrzyneckiego w sprawie towiańszczyzny, 
ogłoszone przez p. J. Barańskiego w jednym z przeglądów krakow­
skich; ani przychylne naogól, acz przeważnie bojażliwc i czcze, ne­
krologi po śmierci wielkiego twórcy, — nie zdolaly wzniecić żywsze­
go zainteresowania i do szerszych pobudzić poszukiwań. Dopiero w la­
tach ostatnich ruch powstał znaczniejszy, Tu i ówdzie zaczęto ogłaszać 
wspomnienia o Norwidzie, wydobywać jego listy i wiersze. Z wdzię­
cznością wspomnieć pod tym względem należy imiona Ad. Pługa, 
W. Gomulickiego, B. Kraszewskiego. Ale bjly to jeszcze oderwane, 
fragmentaryczne przyczynki, względnie mało, przy dzisiejszym sta­
nic materyalów życiorysowych, na posunięcie naprzód sprawy dal*  
szych poszukiwań wpłynąć mogące. Pierwszą większą — i zdolną 
zapoczątkować nowy okres w tych pracach — publikacyą jest po­
dany w księdze niniejszej zbiór listów do Maryi Trembickiej z lat 
od 1845 do 1857. Nie twierdzimy bynajmniej, że na ich podsta­
wie obraz całej tej znacznej w życiu Norwida epoki da się ze szcze­
gółami odmalować. Owszem luki tu nieraz ogromne; próżnie mię­
dzy listami czasem kilko miesięczne, a niekiedy i kii koleinie; o pier­
wszorzędnie ważnych, zkądinąd znanych nam faktach milczenie czę­
stokroć zupełne. Tak np, o więzieniu politycznem w Berlinie i póż- 
niejszem odstawieniu do granicy francuskiej, które były początkiem 
nicpowrotnego już odtąd tulactwa artysty na obczyźnie,—ani słówka 
w listach, oprócz ogólnikowych o swoich Hals ďáme aluzyj. Tak 
gdzieindziej—skutkiem próżni między listami i6-m i 17-m, z czerw­
ca 1847 i z kwietnia 1848, datowanemi jednako z Włoch, jak gdyby 
żadnej przerwy w pobycie tam nie bjlo—niemasz najlżejszych śla­
dów tej niewątpliwie wagi, zdarzeń i spotkań pełnej bytności w Bruk- 
sclli, podczas której Norwid, na posiedzeniu w ratuszu d. 29 listop. 
1847 r., „wykładał rodakom“ owo „pojęcie środAa" sformułowane 
później poetycko w ProtHtłhidioHic (ed. paryzka, str. 38;—odnośnik). 
Milczenie podobnież zupełne o wypadkach r. 1848 w Rzymie, 
o spotkaniu się tam z Mickiewiczem, o wspomnianym gdzieindziej 
liście apostolskim papieża Piusa IX do Norwida, — co wszystko 
bez wrażenia głębokiego na wstępującej w okres dojrzałości 
a pełnej zapału duszy przejść nie mogło. Wogólc, cała korespon- 
deneya—bądź dla względów łatwo zrozumiałych, bądź jako zwróco­
na do kobiety, którą kwestye sztuki, twórczości i zwłaszcza uczucia 
obchodzą przedewszystkiem pomija całkowicie działalność spolecz- 
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no-polityczną Norwida, w tej właśnie epoce żywą nader i urozmai­
coną, a natomiast odsłania do głębi—w pierwszej połowie—uczucio­
wą jego nadwrażliwość, w drugiej zaś—najtajniejsze niejednokrotnie 
łamania się i zrywania duszne. Ze stanowiska najwyższych zadań 
biografii — um das Dämonische su packen, jak wyraża się Fr. Ser- 
vaes w swym pięknym szkicu o życiorysach Goethego—ów właśnie 
zasadniczy charakter listów do Maryi Trembickiej ogromne, pierwszo­
rzędne nadaje im znaczenie. Obok tego wszakże przynoszą one 
całą masę danych konkretniejszych, faktów zupełnie nowych, spro­
stowań niekiedy wprost przez swe daty *),  wskazówek wreszcie 
i napomknień co do osób, z któremi poeta w zażylszych byl stosun­
kach i w spadku po których — niemniej, a może bardziej jeszcze 
ważkich oczekiwaćby należało dokumentów.

•) Np. co do pobjtu w Amwyte, do ktćrej wyjazd, według obu pierwszych aute- 
1 iogratlj, przypadać miał na rok 1M9,—podczas gdy pierwsze słowa listu 23-go (atr. 
383) stwierdzają kategorycznie, to poeta d. U listopada 1832 r. jeszcze byl w Europie.

Na podstawie znanych nam dotychczas materyałów, bądź druko­
wanych, bądź które w manuskryptach i odpisach zdołaliśmy zgromadzić, 
streszczamy tu pokrótce niektóre przynajmniej postulata życiorysu 
Norwidowskiego, oraz wyliczamy przypuszczalne źródła dalszych, 
nieujawnionych dotąd dokumentów. Czynimy to w nadziei, źc dzi­
siejsi tych ostatnich posiadacze bądź sami zechcą ogłosić je drukiem, 
bądź też łaskawie raczą skomunikować się z niżej podpisanym.

O latach dziecinnych i szkolnych Norwida wiemy z Brockhau- 
sowskiej autobiografii tyle tylko, że Hpo wczesnej śmierci rodziców 
odebrał wychowanie w Warszawie pod opieką babki, Hilaryi So- 
bieskiej.*  Materyałów do tej epoki spodziewać się należy u bliż­
szych lub dalszych spadkobierców rodzin Sobieskich, Norwidów, Dy­
bowskich — i może po archiwach szkolnych. — Z chwilą wystąpie­
nia dwudziestoletniego poety na widowni literackiej, zażylszych jego 
obcowań szukać należy nie w glośnem gronie t. zw. cyganeryi war­
szawskiej, lecz w ściślejszem kółku dobranych przyjaciół: Włodzimie­
rza i Leona Łubieńskich, Władysława Wężyka, Henryka Podchorskiego, 
T. Lenartowicza, A. Czajkowskiego; pośród artystów*  z których, zda się, 
wymienić należy zwłaszcza Jana Klemensa Minasowicza i Tadeusza 
Brodowskiego; oraz w domach Lucyi z Gedrojciów Rautensztrauchowej, 
Niny Łuszczewskiej i tej tak często i serdecznie przez Norwida wspomi­
nanej, a nawet, jak przypuszczamy, w noweli Stygmat odportretowanej, 
generałowej Dziekońskiej. Puścizna po Wl. Lubieńskim, z którym 
aż do śmierci tegoż w r. 1849 łączyła Norwida przyjaźń snadż
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najgorętsza, znajduje się podobno obecnie w ręku p. F. Chłapowskie­
go, którego niedawny odczyt w poznańskiem Tow. Przyj. Nauk 
świadczy o glębokiem zainteresowaniu się twórcą Pieśni społecznej 
i każę oczekiwać bądź ogłoszenia, bądź łaskawego udostępnienia 
odnośnych, nader, zda się, bogatych materyalów. — Sporo listów 
możnaby prawdopodobnie odnaleźć między papierami po T. Lenar­
towiczu, ponieważ korespondencja obu poetów, mimo głębokich 
między nimi w poglądach na zadania twórczości dysharmonij (por. 
Listy do M. Tr., str. 388-9 i 409, oraz wyjątki z listów T. L. w Tyg. 
Ill.t 1904, str, 526), ciągnęła się, z przerwami snadź, przez całe ży­
cie. — Imiona Wład. Wężyka i Ant. Czajkowskiego wiążą się z po­
dróżą po kraju, którą Norwid odbył w r. 1842. Pierwszy, doświad­
czony już wówczas „pielgrzym" (po Wschodzie i Ziemi Świętej), 
towarzyszył w tej wędrówce młodemu poecie, drugi pełną zapału 
odą *)  odpowiedział na „przecudowny wiersz*  s), który Norwid za­
raz po powrocie czytał na zebraniu u L. hr. Lubieńskiego3). Mu- 
siala pierwsza pcregrynacya ta niesłychane na nienawidzącym mia­
sta, spragnionym „wsi i nieba" 4) młodzieńcu zrobić wrażenie; mu- 
sialy go wtedy, obok piękności natury, z całą mocą uderzyć poda­
nia ludowe, ślady historyczne, zabytki budownictwa, prastare książ­
nice klasztorne, wszystkie owe „kości sterczące w roh“ (Wspomnie­
nie wioski); musiał powrócić z całą masą notât, szkiców0;, wspom­
nień, wniosków, przeczuć, — &koro później, później, po latach, aż 
do schyłku żywota, we wszystkich prawie utworach poety, ciągle 
różnorodne a żywe dawnych tych zetknięć i wzruszeń odzywają się 
echa. Z towarzyszem takiej podróży' stosunki nie przerywają się 
łatwo — i dla tego przypuszczamy, źe w papierach po Wl. Wężyku 
duży zbiór listów Norwida znaleźć się winien, kto wie, czy i nie 
rysunków także, a bardzo prawdopodobnie ów zaginiony „wiersz 
przecudowny." Z Antonim Czajkowskim, zapewne od tej również 
chwili, kordyalniejsze, głębsze — na tle zgodnych poglądów na rolę 
poety — zawiązały się stosunki. Zdaje się o tern świadczyć owo 
wspaniałe Pióro, wpisane przez Norwida w pamiętniku autora Pa­

*» Słowo. D©i ntios. Uter., zesz. i. Petersburg, 18al. J. Ohryzke. Sir. 113. — 
Jeet i» wlaśaie ów wiersz, który tyle krwi nepeul K. Gaszjńekleniu i L. Sienie ńakiemu.

•) Niestety, dotąd nam ale znany.
») Tamie — udecji tek.
•l Por. ÍFvoMiníenťe wioski (1M0) i Pożegnanie (UI2).
*) W krakowikiem Mus XX. Czart. widzleUAny ciekawy rysuneczek ołówko­

wy, przedstawiający jakieś rzeźby z kościoła w Wiślicy, a będący prawdopodobnie 
cząstką notatnika kieszonkowego z owoj włóczęgi.
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jąka i ze znaczącym nagłówkiem z Beppa Byronowskiego wydruko­
wane w Bibliotece warszawskiej (1842, II, 177; por. też Wolffowski 
Skarbcz. pot£. poi.). — Od J. KI. Minasowicza uczył się Norwid, jak 
sam twierdzi w autobiografii z r. 1872, „rudimentów sztuki“ — i go­
rące do schyłku życia o tym pierwszym swym mistrzu zachował 
wspomnienie( jako o „arcyszerokim umyśle i niemałym talencie,“ ja­
ko o „niepospolitym artyście i znakomitym człowieku, którego uwa­
żano w stolicy ojczyzny za póiobląkanego“ *)• świadczy to, iż 
musiał obcować z nim wiele i zażyle. Kto wie, czy nie za jego ra­
dą, zaraz po owej wędrówce po kraju, udał się w podróż po Niem­
czech *),  i niewątpliwie z nim przedewszystkiem wrażeniami, prze­
ważnie, jak się zdaje, natury artystycznej, dzielić się wtedy musiał. 
Poniekąd też zapewne z Tadeuszem Brodowskim, rówieśnikiem 
swym (ur. 1821 r.) i, jak stwierdza wspomnienie w Promcthidionie 
(str. 55), cenionym głęboko a kochanym serdecznie spólbratem 
w sztuce. Z nimi także, prawdopodobnie, korespondował często w cią­
gu poświęconego studyom artystycznym we Włoszech roku 1844. 
Wskazówka to dla dzisiejszych posiadaczów rękopiśmiennej po obu 
artystach puścizny. — Na rok 1843 przypada inny jeszcze nieodszu- 
kany dotąd materyal : owo zaciekawiające „współpracownictwo w po­
litycznych czasopismach polskich,“ nazwane w Brockhausowskiej 
autobiografii „rozpoczęciem (?) działalności literackiej.“ Jakie to by­
ły czasopisma, warszawskie czy poznańskie, i jakiego rodzaju kola- 
boracya, dociec dotąd nie zdołaliśmy. Przypuszczamy jednak albo 
korespondeneye z zagranicy o sprawach artystycznych (podobne do 
owej późniejszej, z r. 1845: O rzeźbiarzach florenckich dziś iyją- 
cych — Bibl. Warsz., 1846, I, 197), albo też rozprawki zasadnicze 
w rodzaju tych, na które poeta, bez bliższych oznaczeń, powołuje 
się w Protnelhidionie (Epilogu część VIII. ód. par. str. 51).—W dru­
giej połowic r. 1845 porzuca Norwid studya oraz wędrówki włoskie 
i przyjeżdża do Berlina, gdzie — jak opowiada p. F. Chłapowski — 
„zawiera liczne stosunki z ówczesną tamtejszą kolonią polską.“ 
Z kim mianowicie wtedy, a z kim później, po wspomnianem wy­
żej odstawieniu do granicy francuskiej, w Paryżu, Bruksclli i Rzy­

*> Potwierdza te »Iowa uznania E. Kastawiecki, według którego J. KI. Mtaaao- 
wicz bjl człowiekiem wysokiego wykształcenia, miłośnikiem równie sztuki jak piśmien­
nictwa, posiadaczem „zbioru obrazów szkól różnych** oraz „zasobnego księgozbioru.** 
(Słowu. mai. iii, S30).

*) Dato z Norymberg! pod wierszem Adam Krafft (Bibi. War. 1812. IV, 5W
wskazuje, że 20 pażdz. 1812 (nie zaś dopiero w r. 1842, jak twierdzą obie pierwsze auto­
biografie) miody artysta byt już za granicą.
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mie, trudno dziś jeszcze oznaczyć z całą pewnością. Przypuszcza­
my, że w Berlinie poznał się z Augustem Cieszkowskim. Przytoczone 
poprzednio wspomnienie o nim w liście z Ameryki kale wnioskować, 
że ze znajomości lej bliższa, dlugotrwalsza i bez śladów listownych 
niepozostająca wywiązała sie przyjaźń. Poza tem spotykamy, w listach 
berlińskich do M. Trembickiej, wzmianki o Edm. Chojeckim, H. Mo- 
raczewskim, Ad. Potockim i muzjku Rożnicckim. W Brukselli, 
gdzie poeta obracał się przeważnie w kolach politycznych, powstała 
zapewne serdeczna zażyłość z gen. Skrzyneckim. Obok wspomnia­
nych fragmentów korespondencyi w sprawie towiańszczyzny, świad­
czy o bliższym stosunku następujący urywek listu, który odnaleźli­
śmy w użyczonych przez p. W. Gasztowta „pamiątkach“ Norwida: 
„Bądź zdrów, kochany Przyjacielu — Ciebie mogę prosić, abyś cza­
sem wspomniał o mnie w modlitwie — napisz czasem do mnie — 
a przy okazyi pisz obszerniej jeśli łaska. Niech Cię Bóg błogosła­
wi. Skrzynecki* ’. — W Rzymie r. 1848 nastąpiło pierwsze, zda się, 
spotkanie z Ad. Mickiewiczem. Z owej chwili pochodzi ciekawy 
sylwetkowy portrecik piewcy Dziadów, rysowany przez Norwida, 
a podań y w Tyg. 111. przez p. L. Mcyeta. Ciekawych i ważkich 
o ówczesnem stanowisku Norwida wspomnień należałoby się spo­
dziewać, między innemi, w puściznach po owych 14-tu „ochotnikach“ 
mickiewiczowskich, do grona których należał i wspomniany już wyżej 
G. Rożniecki. — W Rzymie zapewne również poznał się młody poeta 
i sprzyjażnil głęboko z Zygmuntem Krasińskim. Korespondencya, 
która później przez lat szereg toczyła się między nimi, i której epi­
logiem wydaje się datowana z r. 1859 przedmowa do poematu 
Quidam, byłaby dokumentem literackim wagi niezmiernej. Niestety, 
z listów Norwida, według łaskawie udzielonej mi informacyi, nie 
przechowa! się ani jeden. Wszystkie natomiast odnośne listy Zy­
gmunta, które Norwid odeslal mu podobno w przystępie rozdraż­
nienia, istnieją w ręku rodziny. Nie wątpimy, że hr. Adam Krasiń­
ski, który tak znaczne położył zasługi przez wydobycie na jaw ca*  
lego szeregu nieznanych pism wielkiego swego dziada, zechce nie­
bawem i te ze wszech miar cenne ogłosić materyaly. — Paryskie 
lata 1849—1852 należą do najruchliwszych w życiu Norwida. Odwie­
dzał całe liczne wówczas nad Sekwaną towarzystwo pobkie, bywał 
stałym gościem w domu ks. Marceliny Czartoryskiej, widzimy go 
w bliskich, serdecznych stosunkach 2 Chopinem i Słowackim po­
znał — może za pośrednictwem Aug. Cieszkowskiego — nawet sto­

*) Por. Cionia kwiaty (Cz*ł Do<1. ruias., rok I, Ł 4-ty, «tr. ß5l—ftMt
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jącego zdała od kolonii rodaków Hoene Wrońskiego *).  Jednocześnie 
była to epoka nagłego dojrzewania artysty i poety. Rodziła mu się 
właśnie owa wspaniała, prorocza idea architektury narodowej, stresz­
czona w liście do rzeźbiarza Henryka Dmochowskiego 2) o okosic czyli 
ûgiWie polskim; krystalizowały się ostatecznie Wanda-) (to jest, druga 
już jej redakeya z 1Ô51 roku), Piąć aa rysów obyczajowych, Zwolon 
i Promethidion; z mętnego nieco dotąd fermentu twórczego, który 
w Rzymie wydal Wigilią, Jeszcze sławo i Pieśni społecznej cztery 
stron, wyłaniała się teraz jasna, pewna siebie świadomość artystycz­
na, umiejąca największe głębie treści w wyrazistych, przezroczych 
zawrzeć kształtach. Mamy wskazówki, iż materyalów życiorysowych do 
tego okresu spodziewaćby się należało, przedewszystkiem, w puściżnie 
po ks. Marcelinie Czartoryskiej. Oprócz będącego niewątpliwie puś­
cizny tej częścią, „bogatego zbioru rysunków“ Norwidowskich, o któ­
rym wspomina dr. Jerzy Mycielski ’), a który z tych jedynie czasów 
pochodzić może, — znależćby się powinny z całą pewnością i listy, 
i rękopisy, cały, jednem słowem, szereg dokumentów, mogących 
uchronić od zbyt szybkiego na podstawie innych danych wniosko­
wania. Niektóre ślady tych lat dałyby się też snadź odszukać w pa­
pierach po gen. Wl. Zamoyskim, Aug. Cieszkowskim, oraz Walen­
tym Pomianie Zakrzewskim, z którym poeta często, zda się, korespon­
dował podówczas. — Ożywiony i płodny ten okres kończy się, u schył­
ku r. 1852 lub w początku 1853-go, nagłym wyjazdem Norwida do 
Ameryki, „bez pożegnania jednej poczciwej ręki,“ „z napoleonem 
jednym w kieszeni na 62-dniową podróż morską" s). Powodem tej 
ucieczki był z jednej strony rozpaczny zawód w miłości, co do któ­
rego dwie mieliśmy pod ręką wersye, oraz cały szereg innych roz­
czarowań, które wzięły poecie „wszystko, począwszy od pełności 
serca, aż do ziarn piasku pod stopami“ •). Konkretniejszych szcze­
gółów brak dotychczas, ale stan serca, które „pękło jak organ ze­
psuty,“ malują z bolesną wyrazistością odnośne listy do M. Trem- 
bickiej. Świadczy o nim zresztą i nagłość odjazdu, i zamierzona bez-

*) Świadczy o tem akwarelowy portrecik filozof*, robiony niewątpliwie x nátě­
ry, którego oryginał byt własnością naprzód d-ra T. Žebrawskiego, póiniej p. Wl. Bar- 

newskiego, a którego reprodukcją padały II7ad. numiziti.wch. (18»7, M 4. sir. 
,jako próbką taleatuu Norwida.

*> Drukowanym podobno w całości ,.w jednym x dzienników poznańskich.** 
W jakim, nie wiemy. Streszczenie, z obMoraemi wyjątkami, odmietliśmy w Dodatku 
liter, do Czasu tfollo—1 gnid. 184», Ä» 4, etr. 3>. »; Chimera, IV, 1—36.

•) Sto lat malarstwa w Pofsce-Krak. 1837—etr. 639
•> Listy do M. Tr.-str, M3, •) Tamde-str. 3W.
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powrotność wędrówki »), • sam nawet jej sposób: na mizernym jakimś 
żaglowcu, jeżeli nie poprostu w służbie okrętowej, to w liczbie naj­
mniej uprzywilejowanych pasażerów. „Twarda to i prawie głodna 
podróż dwumiesięczna przeszło była" ’); „liny okrętu ciągnąłem wiele 
razy tą samą ręką, którą te słowa piszę, i topora nią niemniej tyka­
łem” a), — opowiada sam Norwid. Mimo wszakże złamania wnętrz- 
nego, mimo nędzy zewnętrznej, a raczej może skutkiem właś­
nie podniecenia wynikłego z obojga, oceanowa ta włóczęga nie- 
zapomnianemi obdarzyła poetę wrażeniami. Ślady ich, rozsiane 
po różnych utworach, aż do najpóźniejszych ')» każą ubolewać po- 
trzykroć, iż ów, widziany przez Kraszewskiego, słowny i ry­
sunkowy dziennik żeglugi dotąd ukrywa się gdzieś w rękopisie. — 
Półtoraroczny pobyt w Ameryce ogranicza! się w>łącznie, o ile 
wiemy, do New-Yorku, gdzie pierzchający od „ruin samego siebie” 
wygnaniec, po pierwszych chwilach ciężkiej, fizycznej pracy (topo­
rem) dla chlebas), dostał podobno jakieś miejsce przy wystawie po­
wszechnej®), a później utrzymywał się ze sprzedaży rysunków 
i akwarel7). Przypuszczamy, że na tej obcej ziemi i „śród społe­
czeństwa najzupełniej mu przeciwnego" *),  znalazł pomoc i poparcie 
u znanego już wówczas w Stanach Zjednoczonych (pod imieniem 
H. D. Saundersa) rzeźbiarza Henryka Dmochowskiego, do którego 
przed czterema laty pisał wspomniany wyżej list o okosit. O miesz­
kającym w Brooklynie ks. Lubomirskim, któremu zawdzięczał „wie­
le chwil przyjemnych i przyjacielskich usług“, wspomina sam pod 
koniec Białych kwiatów9). Nic brakło zapewne i innych z new- 
yorkską kolonią polską obcowań — które atoli skończyły się widać 
wprędce nowęm rozczarowaniem poety i skróciły pobyt jego w Ame­
ryce. Cały szereg napomknień w pierwszym ustępie 28-go listu do 
M. Trembickiej z maja r. 1854 (str. 376) pozwala przeczuwać, o co 

•> Listy do U. Tr.—alt. 303 („dla zabawki nie szuka się grobu na ;p6k»kręgu 
przeciwległym globu“) i 366 (żałuję tytka, te hyć może, II nawet grobu mego mleć nie 
będę tak, jak přesíleni o te mych przyjaciół").

•> Biało kwiaty (Cxae. Doit «îles., rok II» tom S-ty, air. 387).
’) Lfet do L. Rautenszirauchowej z r. 183!» (kopia w zbiorach W. Gomulickiego).
*) Csarne kwiaty, Białe kwiaty, Cywilliacya i nawet Boga-łtodsica i1673).
ł) Wzmiankowany jut list do Lucyl R aut enezt rauch owej z r. 1830— oraz Listy 

do Jf. Tc. itr. 368.
*) Autobiografie Brock han sowa Ra, Larousse'oweka. orat w Wiad. nutnizin.- 

acch. W tej oetatalej mowa o Inicjałach roblonjch przez Norwida do Akt wystawy 
powszechnej amerjkaj'nklej.

’) Listy do M. Tr. — atr. ML •> Tamie - Mr. 3G&.
*) Czas. .Dod. mlea., rok M, t. b-ty, atr. 369 - 3’0.



CHIMERAH6

chodziło w zasadzie. Rzeczowych atoli danych o tych przejściach 
szukaćby dopiero należało może w puścizn i c wymienionych wyżej 
H. Dmochowskiego i ks. Lubomirskiego, a może w korespondencyi 
Norwida z dawnymi bhzkimi w Europie (z rodziną, z W. P. Za­
krzewskim, z przyjaciółmi paryskimi). — W końcu czerwca r. 1854 
widzimy już poetę na odchodzącym do Liverpoolu parowcu Paci­
fic *).  Wylądowawszy na ziemi wielko-brytańskiej, zatrzymał się, 
jak świadczy wspomnienie w Białych kwiatach ’), przez czas jakiś 
w Londynie, gdzie „jako artysta, też i ludowego pierwiastku czci­
ciel", a nadto jako posiadacz nader zapewne szczupłych środków, 
mieszkał „w najuboższym prawie domku najuboższej miasta części*.  
Jak długo bawił tutaj i gdzie zresztą, po powrocie do Europy, przez 
półtora roku się obracał, śladów żadnych nie mamy5).—Z początkiem 
roků 1856 odnajdujemy go znowu w Paryżu *).  Do stolicy tej, z której 
uciekl był za ocean, „nie aby szukać Ameryki, ale ażeby nie być 
fa»t...a — nic go prawdopodobnie nie ciągnęło, oprócz nadziei chy­
ba, że przez dawne stosunki i znajomości uda mu się gdzieś na 
świecie spożytkować bez kompromisu swoje zdolności, jakąś pracę 
odpowiednią czy miejsce otrzymać — i wtedy owo miasto bolesnych 
wspomnień co żywo opuścić. I z razu mógł się łudzić, że na­
dzieja ta się urzeczywistni. Powracającego z zamorskich krain przy­
jęto, zda się, w pierwszych chwilach nader życzliwie, nie szczędzo­
no mu obietnic i niekiedy nawet poparcia rzeczywistego. 15-go wrze­
śnia tegoż roku pisze z radością do M. Trembickiej (str. 390): „Ro-‘ 
biłem po raz pierwszy do Florencyi, co mię ucieszyło, bo z tamtej 
akademii wyszedłem, będę robił do południowej Francyi, robiłem 
do Rzymu i do Konstantynopola. Może kiedyś u schyłku życia bę­
dę miał jaką robotę do kościoła jakiego nawet i w Polsce*'.  A w in­
nym liście, wcześniejszym jeszcze (z 18 lipca 1856 r. — str. 392) 
dzieli się nadziejami i zawodami wyjazdów: „Miałem w przyszłym 
miesiącu wyjechać do bieguna północnego... w świcie J. C. M. ks. 
Napoleona Bonaparte, jako rysownik tej scyentyficznej ekspedycyi— 

•) W .pamiątkach“, użyczonych przez p. W. Gaeztowta, znaleźliśmy odcinek 
kwito kajuto’wesu, wystawionego na mię poety: r?ê itoC. New York and Liverpool Uni­
ted Stales Mall Steamaliip Company. Stoamshlp Pacific. New York to Liverpool voya­
ge No ». Intended to sali Jun« »4 E r,i. Kecelved from Cyprian Norwid.... Dollart 
for Cab in passage for ihla voyage“. (Kursywa oznacza «Iowa wpisań«).

*) Czat. Dod. ml*«., rvk il, t. &.»y, str. a<5—306.
*) Mota tu chwila owego przepuszczalnego pobytu na Kracie, o którym d 

1 owi wnioskują zapewne z Epimtnidtta.
♦> List do M. Tr. z 8 kwiat 1856 r — str. 361.
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ale zmniejszono świtę, i książę raczył żałować, iż mnie odmówić 
musiał... Ze mi znowu coś proponują stałego w Rzymie, natural­
nie, że mogę być zmuszony tam się udać..." Z ostatnich słów 
możnaby sądzić, że nadtybrzańska stolica nie nęciła go jeszcze wów­
czas przemożnie. Później myśl ucieczki do niej zaczęła go wprost 
fascynować, w miarę jak się przekonywał, że w Paryżu, „kiedy ar­
tysta upadnie w niedostatek, zdarzy mu się w najlepszym razie naj­
okropniejsza rzecz, protekeya [owa „niespożytkująca z człowieka we­
dług świętości jego, ale tylko według tych a tych czasowych kie­
runków i widoków ’)), albo robola tak zręcznie podana, ii może nie 
odgadnąć od rasu jej nmdępstw praktycano-dramatyczno-seitlymcnfal- 
nodrcwtiianych*'  -). To też jeszcze w r. 1876, blizko schyłku żywo­
ta, widzimy go wybierającego się po ras piąty do Rzymu "), nieste­
ty, równic nadaremnie jak poprzednio. Tym razem wysiał był już 
nawet „swe pak»“ do Wioch i ledwie przy pomocy przyjaciela 
(A[ntoniego?| Zaleskiego ?|), bawiącego we Florencyi*),  zdołał je 
bez ceł powrócić do Paryża, opłaciwszy (on, biedak już wówczas!) 
kosztów przesyłki sto kilkadziesiąt franków. I tak oto, mimo zabie­
gów i starań, mimo ciągłych zamiarów i nadziei wyjazdu, całą dru­
gą życia połowę czyli ćwierć wieku przeszło (1856—1883) zmuszony 
był spędzić w Paryżu. — Były to lata najwyższej pełni i dojrzałości 
talentu, lata niezłomnej, mimo coraz smutniejszych warunków ze­
wnętrznych, krzepkości ducha, lata nieustającej do samego zgonu i bo­
gatej jak nigdy pracy twórczej w obu kierunkach, literackim i arty­
stycznym. O produkcyi w dziedzinie sztuk plastycznych, dla braku 
ściślejszych danych, ogólnie jeno mówić można. Że była ona 
wszakże ogromna, świadczą równie kilkakrotne wspomnienia J. I. 
Kraszewskiego (w Kartkach z podróży, w różnych tomach Rachun­
ków), jak — zwłaszcza — autobiografia z r. 1872. Większość wymie­
nionych w niej dziel w tej właśnie powstała epoce, a — jak na mo­
cy przypadkowo spotykanych wiadomości dziś już stwierdzić może­
my — dodać do nich należy cały szereg prac przez autora snadż 
zapomnianych lub później powstałych, jak owe obrazy kościelne 
„robione do Florcncyi i Konstantynopola*  3), jak wielki olejny wize­
runek św. Stanisława (1874), ofiarowany, zda się, Zakładowi św. Ka­

*> Listy do M. Tr. — sir. Ä76. ’) Tamże — tir. 401
*) Lisi do U Nablelnlm, bez daty, według tredci z koüca r. 187*. (BibL rapperi- 

wyUlca — teka: Z papierów L- Kabieiaka).
Liai tagot—w ptuJritoie Norwida, utyczony przez p- W. Gasztowta.

*) Przypuszczamy, ie „robotą da Rzymu“ był zapisany * amoMograttl „maty 
k arten“: iw. Bazyli i iw. Makře
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zimierza w Paryżu ')t jak cytowana przez Kraszewskiego *)  wielka 
akwaforta, przedstawiająca powstanie z grobu (1857), jak wreszcie 
mnóstwo akwarel, którym artysta z coraz większem pod koniec ży­
cia oddawał się zamiłowaniem, i z których jedyny od czasu do cza­
su miewał dochód. —- Twórczość literacka — nawet jeśli nie brać pod 
uwagę całej masy rzeczy prawdopodobnie dotąd ani z tytułu nam nie­
znanych i nawet jeśli pominąć szeregi utworów pomniejszych lub 
okolicznościowych —- wprost imponująco w epoce tej się przedsta­
wia. Niemasz prawie roku, któryby jakiemś pierwszorzędnem nie 
zaznaczy! się dziełem. W latach 1856-59 rodziła się ta „wielka 
otchłań,“ której imię Quidam; prócz niej wszakże, z r. r35ó-go za­
notować należy Czarne kwiaty, z 1857 — poemacik Człowiek i Białe 
kwiaty, z 1858 — głośną rozprawę O sztuce, z 1859 — anhelliczną 
Garstkę piasku, oraz przepyszny List do Walentego Pomiana Z. .. 
(Chimera I, 185 —193). Między rokiem 1860 i 1866 powstawał mi­
gotliwy i tyle przenajdroższych perel kryjący w sobie cykl Vade- 
mecum. Nadto, na rok 1860 przypadają przewspaniale prelekcye 
O Julius»" Słowackim, na 1861—głęboka wizy a: Cywili żacy a, na 
1862-64 — pierwsza redakcya Aktora, na 1863 — Fulminant, na 
1865 — Tancerka, „W dzienniku warszawskim*  s) i to cudowne ar­
cydzieło Fortepian Chopina. Lata 1866-1869 zapełnia ostateczne 
kształtowanie się przedziwnej fantazyi dramatycznej: Za kulisa­
mi, a jednocześnie prawie (1868-69) rodzi się kolosalny, hezyodycz- 
ny iście rapsod O wolności słowa. W r. 1870 poeta, może dla zapo­
mnienia o krwawej rzeczywistości, wczytuje się widocznie w Odys­
see — i przekłada niektóre z niej ustępy. Rok 1871 zaznacza się tą 
tak niespodziewaną Filozofią wojny. Lata 1872 i 1873 wypełnia pra­
ca nad studyum o Boga - Rudzicy (Chimera, VII, 3 22 i 193-216), 
które jest jedynym po dziś estetycznym (w najglębszem znaczeniu) 
rozbiorem poetyckich jej piękności. W tymże mniej więcej czasie 
zostaje Norwid członkiem Towarzystwa Filologicznego (Société de 
Philologie) i między latami 1873 i 1878 przedkłada mu cały szereg 
rozprawek i memoryałów, z których zwłaszcza interesującym byłby 
prawdopodobnie Mémoire sur la glossolalie4). W r. 1876 wysyła 

•) Listy dziękczynne T. Mikułowskiej, slosty laiłoderdzl«— w puścltnle uiy- 
czonej przez p. W. Ouzlowta.

•) Catalogue d’une coUectton iconographique polonais« (Dresde, 18«5).
*) Wzmiankę o wierszach ohn (nieznanych nem) w Háde Jiaryana [praf. Soko­

łowskiego]. „Tancerka prześliczna.“—W pu Ocitni o użyczonej przez p. W. Gasztowta.
*) Listy H. de Charoncoy'«, prezesa czy zaloty cielą owego Towarzystwa,—w pui- 

ciźnie utyczonej przez p. Gasztowta.
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Z. Sarneckiemu kilka prac do założonego przezeń w Warszawie 
Echa i między innemi podobno rozprawką O typach literackich ’). 
Prawdopodobnie między latami 1872 (187..?) i 1875 powstaje I akt 
Kleopatry; akt II zajął lata 1875—1878; praca nad aktem HI (niedo­
kończonym) rozpoczęta została w r. 1878. W tymże roku 1878 ukoń­
czył widać poeta nieznane nam dzieło p. t. Msza Święta*).  Do 
lat 1878—1881 odnieść należy, jak przypuszczamy, trzy utwory pro­
zą: Ad Icônes (Chimera, I, 34-46), Tajemnicę lorda Singlcworth (Chi­
mera, VI, 40-62) i Ostatnią s bajek (Chimera, VI, 313-331), — oraz 
niedokończoną próbę drugiej redakcyi Aktora. Milczenie (Chimera, 
V, 3-17 i 161-187) powstało, jak świadczy cytowany wyżej list do 
T. Lenartowicza, w r. 1882. Styginat pochodzi z ostatnich miesięcy 
życia poety (1883). Do przedśmiertnych chwil odnieślibyśmy rów­
nież fragmenty dwóch z wielkim rozmachem zaczętych, alej nie­
stety, niedokończonych poematów epiczno-satyrycznych: A Dorio 
ad Pltrygiutn i Emil na Gosdawiu •'). — Ten tak długi okres świet­
nej, niesłabnącej ani na chwilę twórczości wydać się musi czemś 
wprost zdumiewającem, jeśli wziąć pod uwagę, że jednocześnie była 
to w życiu poety doba coraz bezskuteczniejszych zabiegów o wy­
dawców na utwory literackie i nabywców na dzieła artystyczne ł), 
doba gromadzenia się coraz większej liczby skazanych na milczenie 
rękopisów, doba gorzkich wieści o lekccważąccm traktowaniu imie­
nia jego w kraju s), doba śmiesznych lub aroganckich zarzutów ze 
strony tych i owych członków kolonii cmigranckicj *),  doba litości­
wych gawęd i płotek o „dziwactwach i kaprysach de ce pauvre Ci- 
pricnj doba wreszcie coraz przykrzejszego ubóstwa, potęgującego 

•) Listy Z. Sarnecktoge —w puścllale użyczonej priez p. Gasztowta.
•> Llet Br. Zaleskiego (tamte) z 22/1 18*8: „Śpleazę cię uwiadomić, te rękoplem 

Mety iwietej odebrałem. Czytać będę uważnie—a Jakże miałbym nie utzanowaĆT“
’) W pościżnle, ulyczonej przez p. W. Gzaztowtx
♦) Liti do ií. TremMckiej z r. 1858, atr. «7.
’> „Z literatury wiem przypadkiem (bo, te e male plażą, nie czytuje),

*. p. lonator 1 kaszto!»» I'r. Węiyk wyśmiewa mię w awych dziełach, stawi ąc obok 
Qdyatei Homera mój pamflet, pisany, kiedy miałem lat około 2O-iu, i który otrzyma! 
owoce zwoje. Tudzież faiatorya literatury dla użytku gimuazyów zniesławia takie Imię 
moje i pisma, aby przyazte pokolenia oświecić. ZMnymują się nad zdaniem Senatu 
i Pedagogii—Senatu» populuaąue, il to ceató godzi #lę pierwej.“ (List do T. Lenarto­
wicza z r. 1882—w pamiątkach p. S. Ducbińaklej).

•) List do lf. Trembickiej z roku 1856 lub 1857—«tr. 410. — Albo owe pirami­
dalne repliki, zarzuty i żądania, uetne l piśmienne, po odczytach o J. Słowackim* dają­
ce poecie gorzką świadomość, żo śpiewał ludziom głuchszym od kamieni. — Nawet przy­
jaciele umieli mu nieraz dokuczyć do żywego, doradzając „praktyczno^“ niounlkanie 
protekcyj,—1 atrofując go z lekka o zbytek „miłości własnej.“ (Listy do M. TrembicMeJ, 
atr. 311, 39^ us i Inne).
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się jeszcze wskutek stałej gotowości Norwida na usługi innych po­
trzebujących. Lata początkowe były względnie lepsze. W r. 1856 
ma jeszcze nasz poeta i pracy dość, i nadziei sporo na przyszłość, 
i nawet milą pracownię, którą opisuje M. Trembickiej (str. 396). 
Wprawdzie Kraszewski w roku 1858 znajduje go już „w maleńkiej, 
ubożuchnej izdebeczce" (Kartki z podr., 316); wprawdzie w tymże 
roku nie udaje mu się widocznie doprowadzić do skutku zamierzo­
nych odczytów o sztuce *);  wprawdzie na edycyę mającej zastąpić 
je rozprawki sam z własnych szczupłych nader łoży funduszów *), — 
ale szersze jeszcze, w tych pierwszych po powrocie chwilach, gro­
no przyjaciół dba jednak o niego serdecznie, stara się przypomnieć 
go w kraju, zabiega o wydawców na jego utwory, albo też samo na 
ich edycye się składa. W r. 1859 księgarz petersburski, B. M. Wolff, 
umieszcza młodzieńcze poezye Norwida w swoim Skarbczyku, oraz 
nabywa od kogoś umocowanego przez autora poemat Szczęsna, pła­
cąc zań honoraryum 200 franków "). W r. x86i, M(aryan) Sfokołow- 
ski], Seweryn (Goszczyński?) i ktoś trzeci (Zofia Węgierska?) spi­
sują jego prelekcye o J. Słowackim, a inni przyjaciele „uważają za 
słuszne koszt wydawnictwa podjąć" •). W r. 1862, uprzedzony snadż 
dobrze Brockhaus podejmuje się, w nader pochlebnych dla poety 
słowach, edycyi nie samego Krakusa, którego mu Norwid propono­
wał, lecz całego tomu pism zebranych objętości od 15 do 20 ark. 
druku, ofiarując mu zwykłe swe honoraryum dla Bibl. Pis. Pol. 
w ilości 500 fr. *).  Około zgromadzenia tego tomu zabiegają W. P. 
Zakrzewski, A. Zaleski i inni. W r. 1864, staraniem hr. Edw. Lu­
bieńskiego, a nakładem Henr. Korwina Prendowskiego, wychodzi pod 
firmą Brockhausa poemat Niewola, który zbyt późno, zda się, nade­
słano do poprzedniego tomu, a który poeta uzupełnił teraz świeżo 
powstałemi strofami Fulminauta*}.  Jednocześnie Czas krakowski 
(1856 i 1857), Biblioteka (Farsz. (1862), oraz Pokłosie lesznieńsko-po- 
znańskie (od r. 1853 do I862), zamieszczają, choć nienazbyt obficie, 
utwory poetyckie Norwida, a Tyg. Ul. (1861 i 1862) jego rysunki sa-

•) List J. Klaczki do Norwida 126/1I8ö8-w paáclinte cłyczonej przez p. Gaaztowta.
Liât Norwida do J. 11. Wagner* z r. 1876—w materyaiacti użyczonych przez 

p. E. Geniusza z Port-Saidu.
») Umowa oryginalna’, egzemplarz podpinany przez B. ». Wolffa. W pudctttrie 

użyczonej przez p. Gasztowta.
♦1 O Jtáiucsu Słowackim, itr. 61.

«) Listy Brockhaasa do Norwida, z 5/II, 5/IV, 24/1V i 19/X11 1862. W pudcliaie 
użyczonej przoz p. W. Gasztowta.

•) Litt Brockhausa do Norwida z 23/11 1863.—W puée Unie użyczoaej przez p. W. 
Gasztowta.
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tyryczne. W tejże dobie wreszcie, artysta sam publikuje sposobem 
litograficznym kilka swych rysunków (Echo, Schtrso, Solo). Głucha 
wprawdzie o tein wszystkiem w prasie krajowej i zagranicznej pa- 
uuje cisza l). Wprawdzie, w chwili, gdy takie arcydziełne, jak Qui­
dam lub rzecz O J. Słowackim, pojawiają się pisma, ciągle jeszcze 
chodzi po ustach ów niewiadomo zkąd powstały komunał, źc „Nor­
wid dawał wielkie nadzieje, które się na niczem skończyły” *).  
Wprawdzie nawet pod względem materyalnym niewiele wszystkie 
te edycye przynoszą poecie. Dają mu wszakże przynajmniej zado­
wolenie, że utwory jego idą między ludzi, że nie rozproszą się 
i nie zaginą w manuskryptach, i że jeśli „syn minie pismo,” to choć 
wnuk je wspomni... — Ale wnet potem nadchodzą chwile coraz 
gorsze. Już o Vade-mecum pukal Norwid nadaremnie. „Nie było 
sposobu nic zrobić4' — odpisuje mu Kraszewski 5/VI 1866 — „bo 
mam z Brockhausem kłótnię i spór i grożące rozpoczęcie mi proce­
su... Jak nad tem boleję, że wam teraz usłużyć nic mogę, Bóg 
widzi... Spróbujcie - no napisać do Żupańskiego, a nuż traficie na 
szczęśliwą godzinę — kióż to wie. Jabym z duszy rad... i gdybym mógł, 
i jeśli będę mógł, służyć Wam pragnę i starać się nie omieszkam...” 
Druga odmowa spotkała go od Henr. Merzbacha z Brukselli *)»  który ra­
dził czekać, aż spiżowe działa ucichną. Poeta czekał i nie tracił widać 
nadziei, bo ciągle powiększał rękopis cyklu nowemi dodatkami. 
W r. 1869, przybyły, w spisie rzeczy, nieznana nam Relacya, oraz 
fantazya Za kulisami. W latach ostatnich — jak wskazuje doklejona 
na tytule kartka — miało tu wejść i a Dorio ad Phrygium. Niestety, 
nadzieje zludnemi okazały się do końca, Vade-mecum pozostało 
w manuskrypcie i do rąk naszych w ziomkach doszło zaledwie. — 
To był początek niepowodzeń. I nic już nie zdołało przerwać ich 
pochodu. Ani przyjęcie akwaforty: Sybitta, do głośnego przeglądu 
(Artiste Ars. Houssaye’a (1868), ani pojawienie się w Piśmie sbioro- 
wem bendbkońskiem takiego arcy tworu jak Fortepian Chopina (1865), 
ani nieopisane uniesienie słuchaczy po prelekcyi O wolności słowa

’) Nie udało nam tlę dolnd ant jednego istotnego j «xerszego o tyeb rzeczach 
(podobnie zresztą jak i o poprzednich; Promethtdionie i Zwołanie) współczesnego 
napotkać sprawozdania. 0 Promethidionie pierwszą powużaą pracą byta dopiero roz­
prawa p. St. Malczarta p. t. C. Norwida poglądy na oetuko narodową (Tyg. Słowa 
Pol. WM, JûM 6-9).

’) Po rax pierwszy zacytowano to zdawle w Priegl. Naukowym (Wmi. IMS, 
II. 406) z artykułu Seblerera o paezyi polskiej w jednom z pism niemieckich. Zdanie było 
komiczne, bo Norwid w 1843 roku miał lat *2,  czyli zawczodulo było mówić o skończeniu 
etę wszelkich nadziel Mime to afary zm się utarł, w znacznej mierze dzięki Kraszewskiemu.

*) W piócltaie użyczonej przez p. Gasziowta. •) Tamie—list z »/VI IMG.

t
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(1869), ani gromka recenzya Agat. Gillera o tym rapsodzie, ani ogło­
szenie drukiem samego poematu dzięki ogromnym wysiłkom gronka 
najbliższych—niestety, niezamożnych przeważnie—druhów. W ostat­
nich piętnastu łatach życia, coraz głębsze, coraz zupełniejsze mil­
czenie i zapomnienie otaczają poetę. Wszelkie zabiegi o wydaw­
ców, wszelkie starania o jakąkolwiek pracę, o jakieś odczyty, o miej­
sce sprawozdawcy w kwestyach artystycznych, przechodzą bezo­
wocnie. Sprzedaż rysunków i akwarel artysty, żyjącego samotnic 
i nic zabiegającego o rozgłos na wielkim jarmarku paryskim, idzie 
coraz oporniej. Położenie materyalne pogarsza się z dniem każ­
dym — i w r. 1877 poeta widzi się zmuszonym szukać przytułku 
w zakładzie św. Kazimierza. Tam wciąż jeszcze — zaiste, niezwy­
kłej, czcigodnej mocy duch! — tworzy, rysuje, pisze, i to rzeczy 
przepiękne, pierwszorzędne — aż wreszcie (28 maja 1883 r.) przy­
chodzi śmierć oswobodzicielka —

1 porwań jest ku złotym .na niebie plejadom, 
Gdzie wolność... ■)

— Danych o tej przebolesnej życiowo i całej w duchu epoce dość 
znaczną posiadamy już ilość. Najwięcej wskazówek dostarczyła 
nam, naturalnie, tjlekroć wspominana, bezpośrednia po Norwidzie 
puścizna, a zwłaszcza zawarty w niej zbiór listów do poety, oraz 
jego ciekawe książeczki pamiątek. W Rapperswylu, dzięki przyja­
znej pomocy bibliotekarza Muzeum, p. W. Karczewskiego zdołali­
śmy zgromadzić, z t. zw. Teki Norwidowskiej |N. a. 215 (I)J, oraz 
z „papierów“ po Leon. Chodżcc, Ludw. Nabielaku, Sew. Goszczyń­
skim i Ludw. Dygacie, cały szereg listów autora S/jg’wn/w, wielkiej 
niejednokrotnie wagi. Nader cenne listy i rękopisy poety znaleźli­
śmy w zbiorach pp. E. Geniusza i W. Gomulickiego, oraz p. S. Du- 
chińskiej, którzy—z gorącem notujemy to podziękowaniem—pierwsi 
z prywatnych posiadaczy raczyli zakomunikować nam swe Norwi- 
diana. Wreszcie, łaskawej uczynności hr. Ad. Krasińskiego mamy 
do zawdzięczenia — obok wiadomości dotyczących korespondencyi 
autora Quidam z twórcą Irydiona — kopie ciekawych listów i utwo­
rów Norwida z ostatniej epoki, przechowanych w papierach po Ad. 
hr. Potockim. Materyały te, wprowadzając nas w kolo najbliższych 
obcowań poety, pozwalają wnioskować już, gdzie należałoby spo­
dziewać się dalszych życiorysowych do tego okresu przyczynków.

«) nieznany. Wiersz C. Norwida z r. 18». W »Morze p. 8. Duchtósklej. 
*) Z wdzięczuosią wspomnieć musimy rdwniei gościnność szan. kustosra Mu­

seum, p. Wi. de Roaeawerth Fatyckiego. z jaką ułatwiał nam {»oszukiwanie dziel arty­
stycznych Norwida» oraz ich fotografowanie.

/
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Mamy stanowcze wskazówki, że różnego rodzaju dokumenty (bądź 
listy, bądź memoryały, bądź rękopisy nieznanych lub duplikaty zde­
fektowanych dziś utworów) winneby znaleźć się: w archiwum do­
mo wem XX. Czartoryskich, w puściznach po Aug. Cieszkowskim, 
Kaz. Gawrońskim, Woje. Grzymale, ks. Al. Jełowickim, hr. Klecz­
kowskim, J. I. Kraszewskim, lir. Ad. Tabasz-Krosnowskim, X. Mar­
celim Lubomirskim, L. Nicdźwieckiin, Delfinie Potockiej, hr. Stan. 
Potockim, Maryi Sadowskiej (pscitd. Zbigniew), Zofii Węgierskiej, 
W. Wieloglowskim, Ant Zaleskim, gen. Wl. Zamoyskim, oraz — 
z osób żyjących — u Deotymy, J. Klaczki, szamb. C. Lachnickiego 
i prof. M. Sokołowskiego. Czy się znajdą, czy dotąd nie zaginęły 
bezpowrotnie, czas to pokaże. Ale czas teź i nagli: odkładać już 
poszukiwań niewolno.

Zwłoki Cypryana Norwida spoczęły początkowo w grobie pol­
skim na cmentarzu Montparnasse (alkę Lenoir, ty division). Po sze­
ściu latach wszakże (1889) przewieziono je do Montmorency. Obrzę­
dowi przenosin towarzyszyły tylko dwie osoby: pp. Anna i Aleksan­
der Dybowscy. „Z zaproszonych nikt a nikt nie był". (List p. An­
ny Dybowskiej do p. E. Geniusza w Port-Saidzie z 22/II 1889). Za­
pomnienia śmierć nawet przerwać nie zdolala. I nie dziw. Jałowe, 
indlc, lawirujące ostrożnie między ogólnikowemi pochwałami i golo- 
slowncnii zastrzeżeniami nekrologi z r. 1883 (Csas, Ns 120; Tyg. III., 
str. 364; Kłosy, str. 399; Kurj. Warsz., Nt 131-b; Wędrowiec, str. 399; 
Bild. Waisz., III, 164) przyczynić się tylko mogły do podniesienia 
i usprawiedliwienia obojętności ogólnej. Historycy literatury i sztuki 
polskiej, mniej jeszcze wiedzący od owych nekrologistów, ale za to 
zbrojni pewnością siebie, która, zda się, przywilejem jest katedr, po­
grzebali ostatecznie wielkiego twórcę pod próchnem tradycyjnych 
komunałów o „zagadkowych myślach i niezrozumiałych uniesieniach,“ 
albo pod „kwiatkami“ wyssanych z palca fantazyj o „demagogiach,“ 
„wzorowaniach się na Słowackim“ (!!) i... symbolizmach. Ale przy­
szłość jest „korektorką wieczną“. —

Con (dira voce otnai ritornera jocta, gdy, bez pośredników, 
pełnym dźwiękiem ozwie się z PISM ZEBRANYCH, do których 
cdycyi książka niniejsza zapowiednym jest jeno przedwstępem.

Z. P.


